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I NA WSZYSTKICH UMĘCZONYCH ZA POLSKOŚĆ 


w piwnicach Gestapo, 

w murach Pawiaka, 

w ruinach ghetta, 

w katowniach obozów... 


UDZIEL IM PANIE MIEJSCA OCHŁODY, ŚWIATŁA I POKOJU 
` PRZEZ CHRYSTUSA PANA NASZEGO — AMEN 


W oblic 


zu zbrodni niemieckich 


PSOSL ASC 


Od 13 października miasto Warszawa i niektóre: miasta Polski są widownią masowych ulicznych 
obław"na 'polską ludność, obwieszczeń o branych zakładnikach oraz póblicznych egzekucyj dziesiątków 
tych zakiadników. 

Społ:czeństwo polskie wie dobrze, że istota tych zbrodni niemieckich nie zawiera nic nowego, 
Wszystkie części Polski, włącznie z Warszawą, wielokrotnie Ja przeżywały publiczne obławy na ludzi. 
A pasmo, masowych zbrodni niemieckich, okrutnego mordowania Polaków, a m. in. tracenia zakładników 
ciągnie się poprzez całą polska ziemię neprzerwąnie od jesieni 1939, r. Nową jest tylko forma ostatnich 
zbrodni: ich jawny, TAE E charakter, wyprowadzenie i:h na światło dzienne ulic stolicy. Niem- 
com obecnie chodzi o szeroko zakreślone plany prowokacyjne: o wywoł.nie przedwczesnego powstania 
i utopi enie we krwi przygotowań Polski Podziemnej do walki wyzwoleńczej. W tej atmosferze teroru 
chodzi również o wyrwanie z Warszawy 10,000 młodzieży do niewolniczej pracy w Niemczech 


Żadnego ze swych celów zbrodniarze niemiecty nie osiągną. Społeczeństwo polskie, które od je- 
sieni roku 1939 daje nieustanne dowody. swego‘ bohaterstwa, męstwa, opanowania i dojrzałości politycz- 
nej — wie co myśleć o tej najnowszej formie starych zbrodni niemieckich. Hartu ducha i moralnej, pa- 
triotycznej postawy ludności Polski, w szczególności bohaterskiej ludności Warszawy, nie złamie widok 
publicznie przelewanej przez Niemców niewinnej krwi pols iej. K'ew ta budzi tylko tym głębszą niena- 
wiść do niemieckich prześladowców i umacnia nas w decyzji nieugiętej, dalszej walki z Niemcami. 

Przewrotne, prowokacyjne kłamstwa i oszustwa Niemców nie zdałają zaćmić jasnej świadomości 
Warszawy, iż zbrodnie niemieckie zaczęły się i trwały już na długo; długo przedtem nim przeciw po- 
szczęgólnym katom niemieckim zwróciła się karząca dłoń Pols i Podziemnej. 


Mimo perfidii niemieckich wystąpień, społeczeństwo polskie doskonale rozróżnia i rozróżniać bę- 
dzie akcję otoczonych uwielbieniem bohaterskich bojowników Polski Podziemaej od zamachów dokony- 
wanych przez prowokatorów niemieckich oraz kcmunistycznych, którzy chcą równie jak Niemey pchnąć 
społeczeństwo polskie do przedwczesnych wystąpień, ` 

Polacy nie ulegną ani niemieckim ani komuwistycznym prowokatorom. Społeczeństwo polskie nie- 

„ugięcie pójdzie dalej swą dotychczasową crogą karnego, mocno dzierżąceśo nerwy na -wodzy, działania 
pod kierownictwem władz Po!ski Podziemnej, ; 

Zaś ostatnie zbrodnie niemieckie i ich krwawe ofiary nie pozostaną bez należytej odpowiedzi, 
Rząd Polski, Władze Polski Podziemnej w kraju oraz Armia nasza wraz z lotnictwem czuwają, działają 

i i walczą, Już w najbliższym czasie i tu w krzju i w Rzeszy otrzymają Niemcy z mężnych rąk Polski 
Podziemnej i Armii na okczyźnie należną za te zbrodnie oapłatę, 

A poradto oświadczam: 

Przebrała się miara zbrodni niemieckich, To też gdy nadejdzie niedaleki już dzień zwycięstwa, 
dzień ostatecznego rozrachunku z Niemcami, za krwawe te zbrodnie Naród Polski weźmie pełny, twardy 
odwet na narodzie niemieckim, Za okrutne śwałty i potworne zbrodnie, pełnione dziś w Polsce odpo- 
wie naród niemiecki, naród zwyrodniałych zbrodniarzy, który na ziemię pclską nasłał hordy krwawych 
katów i oprawców, 


PEŁNOMOCNIK NA KRAJ 


| RZĄDU RZECZYPOSPOLITEJ POLSKIEJ 
Warszawa, dnia 22 października 1943 r. ; 


Prawdziwa wolność 


„Pan jest Duch, a gdzie Duch Pańć ki tam wolność" (2 Kor, 3,,17), 


Żyjemy w godzinie, gdy na plan pierwszy,.w w głąb siebie i w głąb zagadnienia w perspekty- 
duszach ludzkich całego chyba świata wypłynęła wie wieczności. Tylko takie spojrzenie oderwane 
«gromna i paląca tęsknota za wolnością, gdy słowo « od wszelkich rozjątrzeń bieżących może być spoj- 
wolność, w takim czy innym ujęciu, jest najczęst-  rzeniem w prawdzie, tylko takie skontrolowanie 
szym na wsżystkich ustach. Takie napięcie jednej swoich porywów może je ustrzec przed rozprosze- 
myśli, jednego uczucia, jednego dążenia zawiera w niem i zmarnotrawieniem. Okowiązkiem każdego 


- sobie wielką siłę, wielką możliwość realizacji, ale człowieka, który w tej godzinie wielkich i tragicz- 
kryje w sobie również wielkie Meher AELA ASNO nych zmagań o wolność, chce dać istotnie pełną 
z'yt jednostronnego, bo zbyt zabarwionego namięt- miarę swego w nich udziału, jest znaleźć czas na 

5 „eściami i cierpieuiami chwili, ujęcia, Dlatego też takie dogłębne, uczciwe przemyślenie i przeżycie 
tzeba zrobić koniecznie to, co się ro i we wszel-  zagadsienia wolności wobec własnego sumienia i w 


irch waźmych i zasadniczych przeżyciach, spojrzeć „oblic u Boga. 
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Pierwsze uświadomienie, któse zdobywa czło- 
wiek pragnący ofiarować dla zdobycia wolności 
wszystkie swe siły i wszystką krew, dotyczy roz- 
patrywania jej w dwóch płaszczyzrach: wolności 
zewnętrznej i wclności wewnętrznej. Stosurek obu 
tych wolności wcale prosty nie jest, nie pokrywa- 
ją się nigdy, często sobie przeczą, nieraz są z $0- 
bą w gwałtownym konflikcie, Inne „też nimi rządzą 
prawa, 


Zapewne, jeśli chodzi o wolność zewnętrzną 


od bezprawnego przymusu, wolność ziemi, ruchu, 


urządzenia własnego życia, rozwoju ciała i psychi- 
ki, jest ona niezbędną dla normalnego rozwoju jed- 
nostki i społeczności. Jednak trzeba też obiektyw- 
nie stwierdzić, że niezmiernie ciężkie okresy „życia 
pod przemocą uczą cenić i wyzyskiwać lepiej włas- 
ną niezależność, Jeśli zaś chodzi o wolność we- 
wnętrzną całej osobowości: ludzkiej to jej żaden 
przymus czy gwałt zaszkodzić nie może, natomiast 
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słabnie i. niszczeje, o ile nie przyjmiemy świedo- 
mie i dobrowelnie ładu i władzy, które za pośred- 
nictwem naszego Świata wewnętrznego panować 
będą i w naszym świecie zewnętrznym, Niepr: e- 
myślenie do końca tych spraw może nas doprowa- 
dzic do tego, że zapcmnimy o najważniejszym, o 
tym, że zrzucenie przemocy zewnętrznej jest tylko 
etapem, że następny etap to otworzenie się karno- 
ści, aby nie popaść w jeszcze gorszą niewolę wła- 
snego „ja”. Niejednok otn'e zdarza się, że zdobyw- 
szy królestwo ziemi, nie jesteśmy w możności zbu- 
dować na niej Kró.estwa Niebieskiego, 

Z poprzednimi refleksjami wiąże się ściś!e dal- 
sze podstawowe stwierdzenie, że wo lność w 
każdej dziedzinie jest zawsze tylko środkiem 
a nie celem. Szczególnie pamiętać e tym trze- 
ba wtedy, gdy wydaje nam się wszystkiem, Wol- 
ność dla wolności przyniesie rozczarowanie, %0- 
rycz i pustkę. 


Rządzenie i wydawanie rozkazów 
(RECENZJA). 


Każda wojna wprowadza spustoszenia moralne 
nie tylko w życiu indywidualnym poszczególnych 
jednostek, ale również i w życiu społecznym. Tam, 
gdzie decyduje biutelra siła — tem słabnie posza- 
nowanie prawa, rozluźniają się więzy spcłeczne, 
kruszą dotychczasowe autorytety, maleje wplyw 
tradycji. Cały wielowiekowy nieraz dorobek pokc- 
leń wyrażający się w pewnym ładzie społecznym 
rozpada się w gruzy., Pewną namiastkę tego ładu 
stwarza wprawdzie prawo wojenne, ale nie w ta- 
kiej sytuacji jak dziś, gdy to niemieckie „prawo” 
urąga najelementarniejszym zasadom etycznym, 


Sprawa cała jest jeszcze przez to trudniejsza, 
że jesteśmy krajem okupowanym. Przepisy i rozpo- 
rządzenia najeźdźcy nie wiążą nas w sumieniu, ba 
nawet więcej, mamy moralny obowiązek nieprze- 
strzegania ich, Jeśli do tego dodamy fakt, że w 
Polsce problem karności i posłuszeństwa był zaw- 
sze niemal centralnym i najboleśniejszym punktem 
pedagogiki polskiej — zrozumiemy całą wagę, jak 
i trudności odbudowy posłuszeństwa i karności w 
Polsce. 

Wielu ludziom wydaje się, że po wojnie po- 
wróci wszystko, ot tak, samo przez się do normal- 
nego porządku, Nic fałszywszego nad to przekona- 
nie. U podstaw jego leży stałe i charakterystyczne 
dla nas, Polaków, niezrozumienie wartości wycho- 
wawczej ładu zewnętrznego, który oddziaływuje w 
sposób zdecydowany na charaktery i wytwarza w 
nich stałe usposobienia, bez których nie ma cnót. 


Brak tego ładu utrudnia, a nieraz całkiem u- 
niemożliwia oddziaływanie wychowawcze, wypacza 
charaktery, a tego z dnia na dzień naprawić się 
nie da. 

To co się dzieje dzisiaj pod względem prymi- 
tywnego nawet ładu społecznego przekraczać za- 
czyna wyraźnie granice pobłażliwości. Jazda tram- 
wajem, pociągiem, załatwienie jakiejś sprawy w u- 
rzędzie, kupno lub sprzedaż, połączone jest z tor- 


turami fizycznymi i moralnymi nie tylko dlatego że 
warunki są trudniejsze, ale przede wszystkim dla- 
tego że ludzie są dziksi, Nie dbamy o siebie, i od- 
pada z nas lekier cywilizacji jak ze zle konserwo- 
wanych przedmiotów, 

Odjowiecie, że są to drobne stosunkowo spra- 
wy. Nie mamy tego ;rzekcnania, bo one świadczą 
o pewnym stylu życia 1ieraz wymowniej od spraw 
i rzeczy: w'elkich. Nawet iednak optymiści przy- 
zrać muszą, że r.vnicż tępieje wrażi.wość ludzła 
i na sprawy większe. Rosrąca fala łtandytyzmu, i- 
jaństwa nłodzieży, rozpasenia cbyczajów, wyzysku 
pracy trującymi oparemi działa wobec bierncści 
opinii na całe społeczeństwo. Choc budzą się już 
inne odruchy, a zdrowy naturalny instynkt społecz - 
ny pcha w kierunku odbudowy autorytelu już, za- 
raz, od dzisiaj, choćby nawet w skromnym zak e 
sie, choć rośnie powaga władz Polski Podziemnej, 
zwiększa się okazywane im posłuszeństwo, to jed- 
nak zdajemy sotie sprawę, że główna praca nad 
usunięciem tych społecznych nałogów i pobłażają- 
cej im opinii społecznej przypadnie dopiero po 
wojnie. Dlatego po wojnie, że musi objąć szerokie 
masy, cziś z koniecznoś i zaledwie muśnięte dzia- 
łalnością wychowawczą organizacji niepodległościo- 
wych. 

Sądzimy, że wiele dla odbudowania zdrowej 
opinii społecznej da się zrobić odgórnie, pizez od- 
powiednie rządzenie, rozkazywanie i karcenie, Te 
czynności są w skali państwowej funkcją inieligen- 
cji jalo grupy społecznej, ale obchodzą każdego 
człowieka, bo bez nch nie ma ładu ani w rodzi- 
nie, ani w pracy, ani nawet w rozrywce, Od tego 
też czy inteligencja w Polsce nauczy się dobrze 
rządzić i rozkazywać zależy. możliwość realizacji 
programu odrodzenia Polski. 

Mówiąc w Polsce o karności i posłuszeństwie, 
bez których nie ma ładu społeczeństwa, myśli się 
głównie o tych co powinni słuchać, a nie o tych 
co powinni rozkazywać. Dlaczego, no bośmy uwie- 
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rzyli temu, że jakoby z natury jesteśmy bardzo n`e- 
karni. Tak bynajmniej nie jest, i rację miał gen. 
„amoyski, gdy twierdził: Nieprawdą jest, że Pola- 
cy są z natury nieposłuszni, przeciwnie są oni zdol- 
ni do doskonałego posłuszeństwa, tylko w Polsce 
nikt nie umie rozkazywać. 


Zadania każdego przełożonego dadzą się spro- 
wadzić do trzech czynności: rządzić, rozkazywać, 
karcić, Zajmiemy się każdą z nich z osobna. 


Życie społeczne rozwija się w ramach prawa, 
Prawa Bożego (zarówno tego naturalnego, wrodzo- 
nego każdemu człowiekowi, jak i prostującego go, 
oświecającego i podnoszącego prawa objawionego) 
orsz ustaw pisanych, które są każdorazową p:óbą 
zastósowania :praw tamtych dó poszcześólnych prze- 
jawów życia. 

Rządzenie jest prowadzeniem powierzonej gru- 
py ku jej celowi określonemu prawem, Czyli mó- 
wiąc inaczej jest organizowaniem życia w duchu 
przepisów prawa, a niejednokrotnie szukaniem no- 
wych form prawnych dla nowych przejawów życia. 


Bez dokładnej zatym znajomości zarówno pra- 
wa, w jego wyżej określonym całokształcie, jak i 
potrzeb życia, a więc ludzi, czasu, miejsca i wa- 
runków — nie ma rządzenia, 

Tylko ścisłe przestrzeganie prawa stwarza wła- 
śnie ów ład w życiu, o który tak bardzo nam cho- 
dzi, tę atn:osferę pelną impulsów, aby się podpo- 
rządkować dobru całości, tę atmosferę, która pod- 
władnego czyni pocatnym do chętnego przyjmowa- 
pia rozkazów, a jednocześnie przełozoneśo zwalnia 
od ich zbyt częstego wydawania, 

Bez podziału pracy i odpowiedzialności nie ma 
;ządzenia, Nie polega ono bowićm ani na robieniu 
za wszystkich wszystkiego, ani na ogran.czaniu sa- 
modzielności i inicjatywy podwładnych, wymasa 
tylko ścisłej organizacji i koordynacji pracy. 


Raz wprowadzony ład prawny nie może być 
lekkomyślnie burzony. Lepiej nie wydawać wcale 
ustawy, niż ją co roku zmieniać. Ostirożność w 
wprowadzaniu zmian nie wynika z tępego konser- 
watyzmu, jest podyktowana nakazami zdrowego 
rozsądku, Wszelkie konieczne zmiany muszą być z 
gory przewidziane, przygotowane i dotrze obmy- 
siane. To staranne przewidywan.e stoi w jaskrawej 
sprzeczności z naszą polską skłonnością odkładania 
wszystkiego na później, bo wymaga aby każda rzecz 
była zrobiona w swoim czasie, a nie w ostatnim 
momencie. Rzecz raz postanowiona musi być zaraz 
wykonywana i tylko naprawdę wyjątkowe okolicz- 
ności mogą jej wykonanie odłożyć. 

Mimo jednak najlepszych norm prawnych, naj- 
lepszego ładu zewnętrznego, żadna społeczność 


ludzka, złożona przecież z jednostek rozumnych i. 


wolnych, nie będzie działała jak automat za naci- 
śnięciem guzika, Samorzutną działalnością podwład- 
nych trzeba kierować za pośrednictwem rozkazu, 


Moc rozkazu nie płynie, jak to się dziś, nie- 
kiedy, pod wpływem wzorów totalnych wydaje, z 
csobistej wartości przełożonego, ale z mocy prawa, 
Siłę może mieć tylko rozkaz zgodny z prawem, 
Tam zas gdzie prawa pozostawiają przełożonemu 
swobodę musi być zgodny z dobrem ogólnym gru- 
1y, jej celżm, duchem i tradycją. 
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Roztro; ność wymaga staranneśo przemyślenia 
rozkazu przed jego wydan'em. Zawsze jest na to 
czas, nawet w wypadkach nagłych wiele na to nie 
potrzeba, wystarczy nieraz jeden moment zastano= 
wienia się, zwłaszcza jeśli mamy za sobą doświad- 
czene w obmyślaniu rozkazów. 

Dobrze wydany rozkaz, a więc w odpowied- 
niej chwii, w jasnej i ścisłej formie, głosem sia- 
nowczym, nie może mieć niedomówień, któreby 
mogły jego znacze ie zaciemnić, 

Dobrze wydany rozkaz stwarza między prze- 
łożonym a podwładnym poczucie solidarności, a- 
parte na wzajsmnym zaufaniu, bo obaj za wyko- 
naną czynność odpowiadają: pierwszy ustalając jej 
zakres, drugi wykonywując ję. 

Do tego miejsca w sztuce rządzenia i rozkazy- 
wania główną rolę odgrywają czynniki intelek- 
tualne, 

Momentem decydującym jest jednak w sztuce 
rządzenia umiejętność dania z rozkazem i siły nie- 
zbędnej do jego wykorania, Decyduje tu napięcie 
woli przełożonego i umiejętność rozbudzenia jej w 
podwłaanym, Jest to dar, z którym się trzeba uro- 
dzić. Człowiek pozbawiony tego daru może go w 
sobie jednak, z pomocą Bożą, wyrobić. Kto żyje 
życiem wewnętrznym, stale swą wolę dynamizując 
i ustawiając ku Bogu, ma zawsze możność zdoby- 
cia tego daru, 


Rządzenie polegające na realizacji dobra ogól- 
nego, nie może lekceważyć potrzeb indywidu: |- 
nych. Trzeba pizyznść, że stanowi to zawsze naj- 
większą truduość praktyczną, Śpieszy nam tutaj z 
pomocą jednak realizm i objektywizm flozofii 
chrześcijańskiej. Nie o równeść bowiem w życiu 
społecznym chodzi, bo tej w świecie ducha nigdy 
nie było i nie będzie, ale o równomierność, o od- 
dawanie każdemu według obiektywnie stwierd:o- 
nych potrzeb (suum cuique), Na straży tej zasady 
stoi cnota sprawiedliwości, 

Niedomagania w rządzeniu są dwojakiego ro- 
dzaju: jedni nadużywają swej władzy, kierując się 
w swym postępowaniu zawsze więcej osobistymi 
pomysłami niż zasadami prawa, drudzy obawiając 
się odpowiedzialności uciekają od władzy. | ci i 
tamci utrudniają, a nieraz całkiem uniemożliwiają 
powsianie u. podwładnych cnoty posłuszeństwa, 
pierwsi dając zły przykład nieposzanowaniu prawa, 
drudzy uchylając sę od współodpowiedzialności 
za nakazaną czynność. 

Oststnią wreszcie sprawą w sztuce rządzenia, 
szal-nie u nas w Polsce niedocenianą, jest karce- 
nie podwładnych przez przełożonego. W żadnej 
chyba cziedzinie życia .iberalizm i naturalizm pe- 
dagogiczny nie poczynił większych spustoszeń, niż 
tu, Zapomniano o przyrodzonym prawie człowieka 
do kary. [o prawo jest koniecznym warunkiem 
wszelkiego postępu moralnego i każdej doskoneło- 
ści. Tylko kara odcierpiana dobrowolnie i z całą 
świadomością może zmazać nasze błędy i winy, 
pozwala nam po każdym upadku dźwigać się na 
nowo z przekonaniem, że winy ukarane i odcier- 


piane nie liczą się zarówno w rachunku Boskim, 
jak i ludzkim. 


Błędy w karceniu wynikają albo ze zbytniej 
pobłażliwości, albo z nadmiernej surowośc; oba są 
równe w życiu społecznym szkodliwe. Jednak w 


P R A 
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czasach obecnych, mimo innych pozorów, tak głę- 
boko przenikn ętych indywidvalizmem i liberaliz- 
mem niedomiar w karceriu jest o wiele częstszy, 
niż nadmiar; bezkarność była i jest do dziś dnia 
prawdziwym nieszczęściem życia społecznego w Pol- 
Sce. Za straszne jej skutki wielu przełożonych cięż- 
ko odpowie przed Bogiem, 


Sprawozdanie nasze z tej ciekawej książki do- 
biega końca, Podaliśmy je po to, aby problematy- 
ka rządzenia. rozkezywania i kerceria przeorėła 
glębiej umysłowość inteligencji polskiej, aby mosła 
ona słać się wewnętrznie przygotowaną do odku 
dowy ładu społecznego w Polsce, gdy obecny świt 
Niepodległościustąpi mii jsca jasnym dniom Wolności, 


O inny styl życia społecznego 


Największym błędem chrześcijan XIX i XX-go 
stulecia było tclerowanie tego, że postęp społeczny 
miał odbywać się poza chrześcijaństwem, a na- 
wet wbrew niemu. Atakowano socjalizm za jego 
materialistyczne traktowanie dziejów, a nie potra- 
fiono wykazać — poza encyklikami papieskimi — 
że jego hasła braterstwa i sprawiedliwości są po 
prostu plagiatem z Ewangelii, Co gorsze, nie po- 
trafiono dla naszej epoki społecznej proklamować 
światu odwiecznych prawd ewangelicznych o miło- 
ści i sprawiedliwości oraz wyprowadzić z nich 
praltycznych konsekwencyj Chrześcijanie, aposto- 
łowie największej rewolucji świata, opartej na mi- 
łości, spóźniają się stale o każdą rewolucję, poczę- 
tą w duszach ludzkich stęsknionych za głęboką od- 
nową świata i szamocących się beznadziejnie w u- 
łonnych doktrynach, Myśl chrześcijańska i czyn 
chrześcijański są od dwóch wieków stale w defen- 
sywie. Stąd też niejednokrotnie pozwalają sobie 
narzucać pojęcia i metody przeciwników, Świat zaś 
jest stęskniony za przewodnictwem jasnych i głę- 
bokich prawd, Trzeba jedynie światu ogłosić stare 
ewangeliczne prawdy w nowych naczyniach, 

Jedną z takich starych prawd, które trzeba 
światu przypomnieć, jest prawda o człowieku. Mo- 
że słowa te brzmią aż paradoksalnie. Niestety tak 
jest, że chrześcijanie, nawet ci pełni żywej i do- 
brej wiary, stoją od dziesiątków lat pod wpływem 
doktryn XIX-go stulecia, które walcząc o prawa 
człowieka, równocześnie wypaczyły pojęcie o jego 
naturze i przeznaczeniu. Spaczony obraz człow eka 
pociąga zaś za sobą w konsekwencji zupełnie fał- 
szywe ujmowanie stosunków międzyludzkich, głów 
nie tam, gdzie występuje zagadnienie wzajemnej 
zależności i podporządkowania. Ma to miejsce tak 
w życiu państwowym, w życiu społecznym, jak i w 
życiu zawodowym. Dalecy jesteśmy od stawiania 
odrazu tego zagadnienia w płaszczyźnie, dla nas 
chrześcijan najistotniejszej, to znaczy w płaszczy- 
źnie życia nadprzyrodzonego. Pragniemy sę ogra- 
nic yć do wyłącznie naturalnej a przecież odwiecz- 
‘nej i głębokiej prawdy o człowieku, 

Żyjemy pod znakiem walki o człowieka wolne- 
go. W umysłach ogółu chrześcijan zjawia się poję- 
cie dobrego człowieka, który gnębiony przez pań- 
stwo i nędzę, jest dziś nieszczęśliwy. Obdarowanie 
go pełną wolnością, zdjęcie krępujących go wię- 
zów, wydźwignięcie z nędzy — jest zapowiedzią 
jego pełnej szczęśliwości. Stąd zjawisją się najróż- 
niejsze postulaty tak w odniesieniu do władzy pań- 
stwowe, w stosunku do przełożonego w służtie 
społecznej, czy zawodowej. Postulaty te dałyby się 
wyrazić w klasycznej formule: pozwólcie żyć, po- 
zwólcie czynić co nam się podoba! Wolność í do- 


brobyt mają człowiekowi dać szczęście, Ład ze- 
wsęętrzny świata będzie wypadkewą dobrej wo i 
wszystkich ludzi, . Rodzi się jakaś, centymentalna 
postawa wobec człowieka i jego życia wewnętizne- 
go, Wydaje się ludziom, że życie wewnętrzne du- 
szy ludzkiej, jej walka, upadki i klęski, osiągnięcia 
i zrywy od! ywają się całkowicie poza wszelką in 
$erencją otoczenia i są zresztą dla tego otoczenia 
obojętne, Wierzy się niejako w «utomatyczny i nie- 
wętpliwy postęp człowieka. Stąd też współżycie 
między ludźmi ogranicza się do sfery zewnętrznej, 
powierzchownej. We wszystkich stosunkach 
społecznych życie wewnętrzne jako „sprewa pry- 
watna” nie ma być brane zupęłnie pod uwagę 
Przykładem będzie murzyńska etyka seksualna sto- 
sowana przez pracownika, Przełożony nie może tu 
reagować, gdyż jest to „sprawa prywatna”. Po pro- 
stu odzwyczailiśmy się stawiać wymagania, 
Bo wymagania ograriczają człowieka, krępują jego 
swobodę. Nie siawiano przeto wymagań i tam, 
gdzie były wręcz p lącą koniecznością w stosun- 
kach zewnętrznych, Taki pogląd był ojcem libera- 
lizmu politycznego, gospodarczego i pedagogiczne- 
go. Równocześnie zaś zjawiła się bezsiła moralna 
i materialna państw rządzonych liberalnie, wyzysk 
i nędza w krajach hołdujących liberalnym „prawom 
ekonomicznym”, spaczenie charakterów wychowy- 
wanych metodą liberalną w duchu liberalnym. Re- 
akcja przyszła wręcz koszmarna, upostaciowana w 
systemach totalnych. Po fałszywym ubóstwien'u 
człowieka nastąpiła jego niewola, Odmówiono csło- 
wiekowi prawa do życia wewnętrznego, niemel za- 
broniono by istniała jakakolwiek „sprawa prywat- 
na". Wszystko dla państwa i przez państwo. Sko- 
lektywizowano całość życia osobistego, Człowiek z 
bóstwa spadł do roli narzędzia: w służbie molocha 
kolektywu. Wymagania stawiano Łez przerwy, ale 
wyłącznie na rzecz dobra zbiorowości. Wolność 
została zastąpiona ordynarną tresurą, Z przesednej 
wiary w człowieka przerzucono się do kompletne- 
go pesymizmu w ocenie wartości człowieka, Ład 
zewnętrzny miał być owocem organizacji z pomi- 
nięciem duszy ludzk ej. Wzęlędnie możnaby powie- 
dzeć, że duszy tej odebrano prawo samostanowie- 
nia o sobie. Część chrześcijan odrzucająca zdecy- 
dowanie świat stworzony przez zasady liberalizmu 
popadła w tę herezję w przekonaniu, że tu odnaj- 
duje prawdę, 


Prawda zaś o człowieku z głębin ducha chrze- 
ściańskiego płynąca jest inna, Z prawdy tej wyni- 
kają konsekwencje ważne w odniesieniu do współ- 
życia miedzy ludźmi — zgoła inne aniżeli te, któ- 
rym tak wielu z nas dziś jeszcze dochowuje wier- 
ności, 


A 
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Człowiek nie jest z natury ani tak mocny, by 
zawierzyć wszystko i pozostawić pełuą. swobo- 
ani nie jest tak słaby, by mu nic nie ufać i 
krępować go całkowicie. Realizm i cbiektywizm fi- 
lozofti i wiary chrześcijańskiej daje nam obraz 
człowieka z natury dotrego, ale osłabionego przez 
robaka eg izmu toczące go mu: duszę, l. walka z tym 
egoizmem o zwycięstwo ®P rawdy i Dobra trwa w 
„yciu ludzkim bez przerwy i be żkowcaj Świado- 
mość tej prawdy sodsta kowej musi towarzyszyć 
całemu naszemu życiu społecznemu we wszystkich 
jego przejawach, Od rożstrzygnięcia bowiem tej 
walki, od uporządkowania życia wewnętrznego za- 
leży ład zewnętrzny Świata, Zycie społeczne—ma- 
my tu na myśli tak zorganizowane ie państwo- 
we, jak zawodowe czy też w grupach ideowo-spo- 
łecznych — jest niczym inaym jak braterską współ- 
pracą w walce z niekończącym się nigdy egoizmem 
o wspólne dobro, Silniejsi wspierają słatych. Sła- 
bość ludzka wymaga stałych bodźców i stałej kon- 
troli. 
Tu leży punkt zasadniczy problemu karności 
połecznej. Błąd liberalizmu tkwił w zupełnym pod- 
porze idkowaniu życia osobowości nakazem odgór- 
uym. Frawda jest inna, Człowiek rozwija się naj- 
konie) w klimacie wysokich wymagań przy peł- 
ym poszanowaniu świętości jego życia wewnętrz- 
po. To jest zresztą cechą prawdziwej kultury, o 
której Brzozowski pow.edziai, że jest niczym in- 
nym jak s stemem wymagań. Dlatego rządzący, od 
władców państwa poczynając, a na kierownikach 
warsztatów pracy i ojcach rodzin kończąc .— nie 
tylko mogą, aie muszą spełniać swe. kierownictwo 
p'zez nieustanne stawianie jak najwyższych wyma- 
kdr, mając na oku tak aobro poszczególnych oso- 
bowości, jak i dobro powszechne, Il to jest pierw- 
sza zasadnicza zmiana, jaka musi się dokonać w 
naszym życiu zbiorowym, Wymagania te winny do- 
tyczyć życia wewnętrznego i zewnętrznego. ldeał 
uczciwego i mocnego człowieka winien być przed- 
niotem konkretnych, a nawet surowych wymagań 
w stosunku do wszystkich współtowarzyszy pracy. 


mu 
tej 


Nie ma. „sprawy prywatnej” tam, gdzie chodzi o 
elementarne zasady uczciwości, Jeśli brak aocho- 


wania im wiary przynosi krzywdę lub szkodę — 
ingerencja jest konieczna, Nie będzie jej tylko tam, 
gdzie rozstrzygają się najbardziej wewnętrzne spra- 
wy sumienia między Bogiem a człowiekiem. W og- 
niu wysokich wymagań dusza krzepnie 
się, dźwiga się nieustannie do postępu. Dotyczy to 
tak wartosci moralnych, jak i umiejętności facho- 
wych. W ten sposób buduje: się ład wewcętrzny 
duszy, lęcący podstawą ładu zewnętrznego, spo- 
łecznego, „W idei pokoju punkt cięzkcści nie leży, 
jak ludzie nieraz błędnie mniemają, na terenie spo- 
ecznymy, lecz w dziedzinie wewrętrznego życia 
jednostek, Tylko wewnętrzna harmonia i wewnętrz- 
na zgoda dążeń jednostki daje rękojmię zgodności 
pożąaań wsród społeczeństwa. Jedyną więc drogą 
wiodącą do pokoju społecznego jest odrodzenie du- 
chowe jeanostek przez miłość”, (ks. Al, Żychliń- 
ski), Karność społeczna wymika przeto z karności 
wewnętrznej, dyscyplina zewnętrzna jest owocem 
dyscypliny wewnęt:znej. Stawianie jak najwyższych 
wymagań w zakresie przezwyciężenia samego sie- 


i hartuje, 
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kie — innymi słowami — walka o silne charalte- 
ry ludzkie, jest przeto pierwszą konsekwencją wy- 
nikającą z prawdy o człowieku. Ma ond przekre- 
ślić lesseferystyczną postawę liberałów, jak i to- 
talne ogałacanie człowieka z życia wewnętrznego. 


logiczna i naturalna. Do- 
świadczenie uczy, że człowiek wymaga stałej kon- 
troli, Stawianie wymagań jest pierwszym etapem, 
Następuje mozolne i wnikliwe sprawdzanie, czy wy- 
magania te są spełni: Słabość ludzka potrzebu- 
je również tej czujncś i nad sobą. Błąd liberalizmu 
tkwił w lekceważącym stosunku do kontroli. Wy- 
dawało się często czyms nietaktownym i niewła- 
ściwym sprawowanie nadzoru nad działalnością to- 
warzyszy pracy, Rzecz oczywista. że nie rozpta- 
wiamy tu w tej chwili o metod:ie jej stosowania. 
Chodzi nam wyłącznie o samą zasacę logicznie wy- 
pływającą z naczelnej tezy o człowieku i jego na- 
turze. Kontrola — to EE z biednych srodków 
przyrodzonych, które stanowią naturalną pomoc w 


Druga jest równie 


rozwoju człowieka. Wreszcie jako dalsza logiczna 


konsekwencja stawiania wymagań oraz ich kentro- 
li — występuje zasada sprawiedliwej kary, Libera- 
lizm bardzo osłalił w ludziach konieczność przy- 
wrócenia porządku moralnego poprzez sprawiedli- 
wy wymiar kary, Cnota wyrozumiałości została za- 
stąpiona przez wadę pobłażania, Atmosfera bezkar- 
ności musiała oczywiście przyczyniać się do po- 
giębiania nieładu społecznego, a przede wszystkim 
do csłabiania charakterów ludzkich, Totalizm zaś 
wypaczył całkowicie zasadę sprawiedliwości, a nad- 
to ludzki sposób karania, 


To, co powiedzieliśmy dotychczas, tchnie du- 
chem surowej ascezy, Ona ma dać naturalne roz- 
wiązanie problemów związanych ze sprawą zale-- 
ności wzajemnej między ludźmi, ze sprawą podpo- 
rządkowania, Czy- potrzebujemy dodawać, że oży- 
wiać to wszystko winien duch miłości! On 
bowiem wskaże zawsze najlepszą drogę dźwigania 
ludzi. ć 

Duch miłości obdarzy ciepłem  surowośc, 
płynącą z wysokich wymagań, nadzoru i karania, 
Musimy jednak być przeświacczeni, że ład społecz- 
ny można osiągnąć w zyciu. państwowym czy za- 
wodowym jedynie na tej drodze pomaganiu lu- 
dziom w osiąganiu ładu wewnętrznego. Pomoc ta 
zaś wyraża się w stawianiu wymagań, stałej czuj- 
ności nad ich realizacją oraz sprawiedliwym i ludz- 
kim karaniu za przewiny. Wola ożywiająca te |o- 
moce winna płynąć z najszczersześo źródła miłości 
ludzaiej. Miłośc ząda b,śmy pragnęli doskonalenia 
stałego innych ludzi. Miłość dyktuje środki najlep- 
sze, «y im pomó: na drodze ku doskonałości, Brak 
jes. tej młosci człowi:ka w Świecie żyjącym złudą 
liveralizmu, gdzie kult wclności nieograniczonej 
jest równoczesnie pochwałą rozwielmożnionego e- 
goizmu, Brak jest tej miłości człowieka w świecie 
totalnym, gdzie uspołecznienie człowieka polega na 
wchłonięciu go przez zbiorowość, Miłość prawdzi- 
wa żąda szczęścia człowieka, Miłość ta wie rów- 
nież, że pierwszym .warunkiem osiągnięcia szczęścia 
jest zwycięskie samoprzezwyciężenie się. Tak ro- 
|dzi się szczęście poszczegolnych dusz, jak i szczę- 
| ście społeczne, 
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Za ugór ojczysty rozdarty, . : 

Za fali wiślanej płacz krwawy,* ; 
Za Tatry skalane i Bałtyk, a 
Za wrzesień śmiertelny Warszawy; 


Za grób, co słabnącym jak ulga 
Pokusą w męczeńskich dniach świeci — 
— Zbaw, Panie, kobiety i dzieci 
Z płonących pożarów Hamburga. 


Za krzyż znieważony w kaplicach, 

Za krzywdę cmentarnych popiołów — 
— Zachowaj we wrażych stolicach „ 
Strzeliste gotyckie: kościoły. a 


> Sek A 
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O Panie, przez znak Twój na wieżach, 
Przez prawo Twych groźnych sztandarów, 
Prosimy Cię sze, tem pacierza, 

Błagamy Cię burzą chorału. 


W godzinie tryumfu nad kięską, 


Gdy w:gniewie się Twoim *objawisz, 
Daj 'siłę, daj radość zwycięską, 
A wyrwij va i nienawiść. 


W pożarze. pioruņów, co walą 

W ostatnie bastiony. i tamy, 

Daj sercom, niech z gruzów ocalą 
Twój święty na wieki Testament. 


Nieuzasadnione roszczenia “ 5 


Planujac strukturę i funkcjonowanie władz Nie= 
rodległej Polski wiele kół fachowych reprezentu- 
jących bądź to wojsko, bądź to szkolnictwo, czy 
"życie gospodarcze domaga się dla siebię i swego 
zakresu działania całl owitej autenomii w państwie, 

Niektórym oświatowccem wydaje się, że. decy- 
zje w sprawach oświety i wychowania pozostawić 
należy jakiemuś sejmowi nauczycielskiemu, którego 
postanowienia miałyby moc wiążącą dla wszystkich 
władz państwowych, Niektórym. wojskowym, jak 
można sądzić z broszury „Siły Zbrojne Trzeciej (?!) 
Rzeczypospolitej” marzy się” jakś wielki. sztab ğe- 
neralny, wyniesiony ponad wszelkie instancje pań- 
stwowe, który by przez podwładny sobie rząd, 
przedstawicielstwo narodowe, administrację, kiero- 
wał całością życia społecznego w myśl postulatów 
obrony państwa, W t zw. sfe ach gospodarczych 


spotykamy się z natarczywymi żądaniami bądź to 


1samedzielnienia kierownictwa planu państwowego 
bądź to delegowania wprost do urzędu, w chara- 
kterze kierowników resortów gospodarczych; przed- 
stawicieli poszczególnych związków gospodarczych, 
bez oglądania się na zgodę ośrodków decyzji po- 
litycznej w państwie, z; 

Takiej autonomii poszczególnych dziedzin ży” 
cia w państwie nie wytrzyma na dłuższą metę ża- 
den na świecie ustrój, a zwłaszcza demokratyczny. 
Na krótką metę możliwe jest takie zjawisko tam 
tylko, gdzie społeczeństwo swemu państwowemu 
kierownictwu nie ufa i stara się wydrzeć mu po- 
szczególne dziedziny życia. Takiej jednak eweniual- 
ności w Odrodzonej Polsce nawet nie przypuszcza- 
my, Przeciw takiej autonomii buntuje się również 
nasz uniwersalizm. Jego treścią jest przekonanie, że 
postęp moralny i materialny całej ludzkości doko- 
nywuje się jej zbiorowym wysiłkiem, obcy nam jest 
4 wstrętny wszelki pocział na panów i bydło, mą- 
drych i głupich, wierzymy, że we wspólnym -dziele 
każdy z nas ma ważne, choć nie równe, stanowi- 


sko pracy, że świat póniósłby nieocenieną stratę, 


gdyby się był nie narodził, jeden nawet z tych 


” 


t zw, meluczkich, którzy wydawałoby się tak bez 
śladu przechodzą przez życie, 2 


Nie możemy się zgodzić, aby w sprawach o- 
światy i wychowania decydowali tylko nauczycie- 
le, w sprawach obrony tylko wojskowi,w-sprawach-- 
gospodarczych kupcy, przemysłowcy czy nawet 
zorganizowani spoźywcy. Są to bowiem sprawy 
obchodzące wszystkich, wszystkich bez wyjątków. 


Jest w tym i jeszcze jeden wzgląd; wychowaw- 
czy. Demokracja jest mie ty'ko ideą ale i,metodą. 
Do życia demokratycznego trzeba dorosnąć i trze- 
ba się go nauczyć” Oddaje ono bowiem decyzję o 
wszystkim w ręce wszystkich, 

Mądrego i trafnego decydowania nie możne sę 
jednak naugzyć ani w szkole, ani na kursach dç- 
kształcających, nie zdobywa się go przez czyłanie 
gazet .czy słuchanie czyichś opowiadań, Nauczyć 


się go można tylko przez czynny udział w podej- 


mowaniu dętyzji, tak jak umiejętność pływania zdo* 
bywa się w wodzie. 

e Masy niedorosłe do demokracji, dorastają w 
działaniu i decydowaniu, Prawda, że z płbczątku'po- 
pełniają omyłki i kłędy, ale innej drogi i innego 
sposobu nie ma. A co do tych błędów, czy ci „ła= 
chowcy”, „ci jedynie powołani" pogardzający ma- 


sami może dziś jeszcze ciemnymi, mają naprawdę 


- b zbłędne recepty? 


Czy nie zdają sobie sprawy, że każda ludzka 
decyzja zawiera w sobie elementy ryzyka i błędu? 

Ten tylko nigdy nie błądzi, co nic nie robi, 
Nie przypuszczamy jednak, aby te żądania autono- 
mii p!ynęły z hasła: dajcie nam święty spokój, cze- 
go od nas chcecie, my się przecież na tym lepiej 
znamy. 

Wiemy, aż nazbyt dotrze, że demokracja" jest 
najtrudniejszą formą rządów. Najspokojniejszego, 
najcierpliwszego człowieka może doprowadzić do 


„rozpaczy, to ciągle uzgadnianie stanowisk, to upar- 


te, a tak>uciążliwe doszukiwanie się wspólnej plat- 


za 


formy, ta irytująca powolność w działaniu, ten o- 
cean niez! ędnej cierpliwości i wyrozumiałości, 
Ale to wszystko blednie wobec jednegc: nic 
as bez nas. 
Więc jeśli ktoś usiłuje nas przekonać, że de- 
mokracja właśnie na tym polega, żeby brać swo- 
je sprawy i dawać je w 'cudze ręce, no, to go- 
rąco zaprotestować musimy. 

Sprawy obrony, szkolnictwa, wychowania, go- 
spodarki rzucone być muszą w normalny młyn de- 
mokratyczny, mogą i muszą stać się przedmiotem 
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Motory życia gospodarczego 


Według ekonomii liberalnej człowiek w swej 
działaluości gospodarczej kieruje się przede wszyst- 
kim momentem zysku, To dążanie do zysku i wy- 
Likające z niego racjonalizm (w przeciwieństwie do 
tradycjonaiizmu) jak również współzawodnictwo 
(w przeciwieństwie do solidaryzmu) oto najwybit- 
niejsza cecha ducha kapitalizmu. 

Zasada jak największej opłacalności podniesio- 
na została do rzędu zasad naczelnych. Wszelka 
działalność gospodarcza nie obliczona na zysk, 
zdaniem liberałów, pozbawiona jest z samej swej 
istoty cech trwałości, ma charakter sztuczny i nie- 
naturalny. 

Takie naiwne ujęcie człowieka gospodarującego 
(homo oeconomicus) jako istoty, która poza własną 
korzyścią materialną nie widzi innego celu w ży- 
ciu i nie zna innych motywów  aziałania, narob:ło 
wiele szkody i doprowadziło do drażniących nie- 
porozumień, 

Jaż przecież nawet powierzchowna analiza po- 
budek działalności człowieka w życiu gospodar- 
czym wskazuje na to, że działamy śgospodarezo dla 
zaspokojenia |otrzeb., Tam, gdzie potrzeb niema, 
aibo juz zostały zaszoko,one, moment opłacalności 
i zysku zanika i przestaje wywierać swój piżemoż- 
ny wpływ, z 

Analizując z kolei te potrzeby stwierdzić mu- 
simy wbrew utartym nieraz sądom, że są one u 
przeważającej większości ludzi nader skromne, Ot 
dla przyktadu w dziedzinie własności: własny war- 
sztat, sklęp, kawałek roli, domek rodzinny, miesz- 
kanie miejskie na własność, skromna renta wyczer- 
pują całkowicie i bez reszty ich aspiracje, Propo- 
zycja posiadania wielkiego koncernu przemysłowego 
jokująca nadzieje wieikich zysków. przyjęta by zo- 
stała przez zaaczną większość ludzi raczej z prze- 
rażeniem niż z radością, Tak samo jest w dziedzi- 
nie konsumcji, Pu pojemność biologiczna i psy- 
chiczna człowieka równieź posiada określone gra- 
nice, Raczej do wyjątków nalezą ludzie marzący o 
jedzeniu 4-ch (przedwojennych!) obiadów dziennie, 
o setkach ubrań, o samochodzie na srebrnym pod- 
woziui wykładany emalią. Jeśli niek edy bywa ina- 
czej, to raczej z poddawania się naciskowi opinii 
publicznej, która w zbytku i rozrzutności upatruje 
uieraz miarę pozycji społecznej, niż naprawdę z po- 
budek wewnętrznych. 


I.tnieje przecież jednak, i tego nie mamy za- 
imiaru negować, pewna nieliczna zresztą grupa lu- 
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nietylko opinii ale i decyzji społecznej, W grani- 
cach, rzecz prosta, zdrowego rozsądku. Bo jest prze- 
cież cały szereg s raw, co do których wypowie- 
dzieć sę mogą w sposób decydujący tylko sfe- 
ry fachowe. Widzimy ich wiele i w wojsku, i w 
szkolnictwie, i w gospodarczej dziedzinie życia — 
i tu jest miejsce na karność, 

Natomiast ustalanie linii generalnych i kontro- 
la wszystkich dziedzin życia zbiorowego należeć 
musi do całeśo społec.eństwa — bez tego nie ma 
demokracji, bez tego nie ma wolności, 


dzi istotnie kierujących się w życiu momentem zy- 
sku, Ci „artyści” a może raczej „niewolnicy mamo- 
ny” są jednak w każdym zdrowym społeczeństwie 
równie nieliczni jak prawdziwi artyści pendzla i 
dłuta czy osobliwi zlieracze, W epoce jednak ka- 
pitalistycznej oni, a nie kto inny, nadają ton całe- 
mu życiu społecznemu, Stąd ta przesadna dzisiaj 
w wielu dziedzinach mania opłacalności, to sko- 
mercjalizowanie sztuki i rozrywek kulturalnych, to 
sztuczne rozbudzanie przy pomocy reklamy nieuza- 
sadnionych i nieuprawnionych 'potrzeb, a wskut- 
kach rozkicie rodziny, niepokoje i walki społeczne, 
wyzysk pracy najemnej i upodlenie godności ludz- 
kiej pod pozorami naukowej organizacji i racjona- 
lizacji pracy. Coraz więcej odzywa się głosów, że 
lepiej jest nieraz produkować drożej niż taniej, ba 
nawet może ze stratą, oile tego wymaga interes 
osoby ludzkiej, a jest ona czymś więcej niż 
mechaniczną sumą energii potencjalnej, którą na- 
leży zdynamizować i włączyć w procesy produk- 
cyjne, 

Ten interes osoby ludzkiej, to i coś 
więcej niż potrzeby materialne, Zapewne, niekiedy 
jak dziś w Polsce, wobec potwornie małego docho- 
du społecznego większości ludności naszego społe- 
czeństwa i zbyt niskiej. stopy życiowej szerokich 
mas, one z konieczności wysuwają się na 
plan pierwszy i szukanie rozwiązań pomijających 
wstydliwie to zagadnienie jest a bo ordynarnym o- 
szustwem albo karygodną naiwnością. Jednak: te 
potrzeby duchowe istnieją, grają w życiu społecz- 
nym ogromną rolę i nie mogą być w żaden spo- 
sób pomijane, 

Niedocenianie ich doprowadza gospodarstwa 
totalistyczne do całkowitego wyjałowienia sił spo- 
łecznych, stwarza kolosalne, nie do pokonania trud- 
ności w realizacji plinów państwowych, 

Jedną z nich jest wolność wytoru zawodu, 
Już dziś w wie.u zawodach spotykamy artystów 
pracy, ludzi dla których wynagrodzenie nie jest 
najwazn'ejszą sprawą, których zawsze więcej inte- 
resuje to, co będą robić, a nie to, ile za to 
dostaną. Znamy ich dobrze, To są ci „zwario- 
wani" inżynierowie i technicy, opętani swą pracą, 
ci „oberwani” nauczyciele, którzy zawsze mają 
czas dla młodzieży, ci beziateresowni działacze 
społeczni i polityczni, z góry godzący się na mi- 
nimum egzystencji, nawet na nędzę — dla sprawy. 

Znamy ich dobrze. W społeczeństwach mocno 
przeżartych kapital stycznym poglądam na świat, 


uważani są naogół albo za nieszkodliwych mania- 
ków, albo przebiegłych kombinatorów chcących 
tym sposobem wybić się jak najszybciej. W rze- 
czywistości stanowią najzdrowszy element, na któ- 
rym można już zacząć budować. 

Podchodząc do tych spraw praktycznie, zdaje- 
my sobie sprawę, że uruchomienie narazie obok 
zysku i innych motorów życia gospodarczego, nie 
jest sprawą ani łatwą, ani szybką, i nie da się 
zrealizować bez wychowania nowego typu czło- 
wieka, 

Jednak nie da się tego zrobić i bez upowa 
szechnienia wolności wyboru zawo- 
du, jako podstawy wyjściowej przy uruchamianiu 
aah motorów życia gospodarczeyo. Jeśi bo- 
wiem praca wykonywana będzie wynikiem we- 
wnętrznej potrzeby człowieka, a nie narzucona z 
zewnątrz, jeśli będzie w niej mógł rozwinąć wszy- 
stkie swoje talenty, jeśli będzie rozumiał dogłębnie 
jej znaczenie ogólnospołeczne, wtedy i tylko wtedy 
będżie ona twórczością, przypominającą twórczość 
artysty, a sprawa zysku zejdzie na plan dalszy, o 
ile nie ostatni. 

Nie wymaga to rzecz prosta ani rezygnacji z 


A więc wolność czy karność, swoboda czy 
przymus? 

W jednym z artykułów padło tu słowo służba, 
ono właśnie określa wyraźnie nasze stanowisko 
wobec prubiemów wolności czy karności, 

Bo wolneść w naszym rozumieniu jest tylko 
słodkim owocem karności, której wymaga od nas 
służba, do której zostaliśmy powołani. Człowiek 
bowiem chcąc czy nie chcąc służyć musi, Wolnym 
ze swej istoty, swobodnym, sobie t.lio służącym— 
jest Bóg, Byt Doskonały, sam sobie będący począt- 
kiem i końcem, 

Człowiek, przez Boga stworzony i dla Niego 
przeznaczony, służyć musi, Gdy się buntuje, gdy 
się od Boga odwraca, zmienia tylko pana i rodzaj 
służby, ale i wtedy nawet nie wychodzi z ręki Bo- 
żej, a bunt jego planów Bożych nie narusza i po- 
rządku Jego nie zniszczy, 

Już pierwszym naszym rodzicom, ale i dziś 
każdemu z nas nieprzyjaciel rodzaju ludzkiego sta- 
wiał i stawia kuszące propozycje: „będziesz jako 
kogowie”, jak Bóg swobodni i wolni. Wiemy, że to 
jest kłamstwem, że wolnym i swobodnym poczuć 
się może tylko człowiek działający zgodnie ze swo- 
ją naturą, w ramach Bożego ładu i planu, 

Dlatego domagając się wolności w życiu mię- 
dzynarodowym, nie wyobrażamy jej sobie inaczej 
jak sł: żbę pos cześólnych narodów dla dobra ca- 
łej I dzkości. Służba to t.udna, bo o sobie zapomi- 
nająca, a myśląca o innych. Daliśmy jej przykłady 
niegdyś, wyciągając dłoń do unii z Litwą, poprzez 
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planowego wpływania na życie gospodarcze, a więc 
nieodłaczuie z nim związanego regulowania dopły- 
wu do poszczególnych zawodów. Chodzi o to, aby 
imperatywy dobra powszechnego dziełały od we- 
wnątrz, a nie z zewnątrz człowieka i to w sposób 
zgodny z jego rozumną naturą, Chodzi o, to, aby w 
granicach zdrowego rozsądku dać pole wolnej woli 
ludzkiej także i w dzedzinie goszodarczej. 

Ta wolność wyboru zawodu, nie wykluczająca 
przecież ani selekcji ani poradnictwa zawodowego. 
musi być traktowana realnie, Głoszenie jej w ken- 
stytucji, a nie reali owanie w życiu działa w sjo- 
sób wysoce demoralizujący, 


Myślimy tu zwłaszcza o wsi polskiej, która od- 
cięta de facto od średniego i wyższege wykształ- 
cenia, kipi nadmiarem energii i niewyzyskanych 
talentów. Czynniki ekonomiczne dziś dławią pęd 
chło; ów do oświaty, do zmiany zawodu, tak samo 
niemal skutecznie, jak wydawane od XV w, w sto- 
sunku do chłopów prawne zakazy pobierania nauki. 

Zarzuca się chło, u polskiemu zmaterializcwa- 
nie. Może i słtsznie. Zapytać jednak należy, cośmy 
zrobili dla uruchomienia w nim innych motorów 
działalności gospodarczej? 


O 
ro 


krew naszych braci, przelaną przez bandy litewskie, 
osobiście niejednokr.tnie dow«dzone przez samego 
Jag ełłę, Dajemy jej przykład dziś, domagając się 
przez naszych przedstawicieli w Londynie rcedu- 
k¿cji Niemiec, chcćbyśmy może mieli największe 
prawo ze wszystkich narodów starcia tego plemie- 
nia z powierzchni ziemi. Damy tego przykład może 
już jutro, rozwiązując problem ukraiński tak, aty 
z tych hajdamaków uczynić nareszcie ludzi, 


Dlatego tęskniąc do wolności wewnętrznej, po- 
litycznej, społecznej i gospodarczei, nie wyobraża- 
my sobie jej jako zśryźliwych targów, o to co wol- 
no mnie, a co wolno tobie, ele jako swobodę 
wspólnego działania dla dobra powszech- 
nego, 

Dlatego ceniąc sobie wysoko wolność nauki i 
Sztuki, nie rozumiemy jej inaczej niż jako służbę 
ideałom prawdy i piękna. 

Tak samo w życiu rodzinnym chcielibyśmy tak 
rozumianej wol-ości mężczyzny, kobiety i dzieci, 
wynikającej ze służby wzajemnej, ale nic sobie, bo 
to prowadzi do despo:yzmu, a.e rodzinie jako pew- 
nej całości, pewnej wspólnoty, przewidzianych w 
planach i prawach Bożych i dla dobra samych jed- 
noz'ek i s ołeczności wyższego rzędu. 

Tam zaś, gdzie nie ma służby, gdzie człowiek, 
rodzina, naród są wykorzystywane przez .egoizm 
indywidualny czy zbiorowy, tam nie ma miejsca 
na swobodę, tam działać musi i działać będzie 
przymus i kara, jako skuteczne, choć obecnie nie- 
doceniane środki wychowawcze. 
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- Sacco di Roma 


W pamiętnym roku 1527 armia złożona z nie- 
mieckich naiemnych lancknechtów pod wodzą 
Frundsberga, spłynęła z Alp jak fala w dolinę Po, 
a potem szerokim strumieniem, wszystko paląc i 
niszcząc co jej stało na drodze, podążyła pod mu- 
rj Wiecznego-Miasta. Oficjalnym wodzem wypra- 
wy był ks. Karol de Bourbon, pół - Hiszpan, pcł - 
Francuz, wysługujący się Karolowi V, ale ton i ob- 
blicze wyprawie nadawał Frundsberg. To była do- 
piero kanalial Niemcy mają rację wstawiając go do 
panteonu swych narodowych „bohaterów” i nazy: 
wając go „Vati der Landsknechte". 

Rzym bronił się przed najeźdźcami, ale Rzym 
nie mógł się obronić, Gdy lancknechci wdarli się 
do miasta, zapanował tam prawdziwie sądny dzień. 
Mordowano zbrojnych i bezbronnych, palono domy 
zZ*abowawszy je pierwej doszczętnie i zmusiwszy 
torturami mieszkańców, aby wydali posiadane zło- 


,to. Kościoły i klasztory Rzymu — dumę Chrześci- 
jaństwa — plądrowali wojownicy Karola V, arcy- 
katolickiego cesarza i „obrońcy” papiestwa — wo- 


jownicy, którzy sami byli pierwszą falą rewolucji 
protestantyzmu i nienawiść swego mistrza—Lutra— 
do-wszystkiego co katolickie nosili-w sercu, Pro- 
fanowali więc z radością świątynie, zdzierali złote 
wota, rozbijali posągi, bezcześcili Przenajświętszy 
Sakrament. Gdy Rzym, bardziej zniszczony niż po 
ajeżdzie Gotów, pławił się we krwi i płonął set- 
kami pożarów, pisał wtedy jeden z godnych komi- 
panów Frundsbeiga list, w którym z cynizmem wy- 
Jiczał niemieckie triumfy: „Dnia 6 maja zdobyliśmy 
szturmem Rzym. 6 tys, zabito, miasto splądrowano, 
z kościołów i domów zabrano wszystko co tylko 
można było zabrać, i duzą część miasta spalonó,.. 
Ża łaską Bożą wzięto miasto wraz z twierdzą i ty- 
siąc mieszkańców — mężczyzn i kobiet — zabito”, 

Otoczony przez lancknechtów w warowni św, 
Anioła Ojciec Święty napróżno oczekiwał, że jakiś 
nowy Gwiscazol ocali go z rąk barbarzyńców znad 
Renu. Poprzez zielono - bury Tyberi słyszał wrzaski 
znieważających wszystkie świętości Kościoła żołda- 
ków. A Karol V? Ten uśmiechając się skrycie na 
myśl o zwycięstwie nad Klemensem VII, perfidniy* 
mi słowami upewniał świat o swej 
„Wierzymy, że to co się stało, stało się raczej 
przez słuszne wyroki niebios nie za wolą ludzką i 
że Bóg, któremu zaufaliśmy, chciał nas pomścić za 
doznane krzywdy”. 


Historia się powtarza. Rolę Erundsberga objął 
Kesselring — generał-lotnik o” twarzy. złośliwego 
inopsa; — rolę Karola V — Hitler, wdzięczny wy- 
chowanek kanoników reformowańych z Lambechu. 
Pierwszy fanatyczny zwolennik nowej religii rasy i 
krwi, drugi — „arcychrześcijański” wódz warcy* 
chrześcijańskięgo"« państwa, mający wciąż słowo 
Opatrzność na ustach, ` 

To, co się wczoraj działo w Neapolu i co dziś 
dzieje się w Rzymie, umiemy sobie łatwo wyobra- 
zi. Znamy Niemców. Wiemy do czego są zdolni. 


A 


niewinności; 


DN IA 


DT OZONE TORT A L AET TY A LE ZZOZ A 


i 


Włosi dziś krwawo płacą za swą głupotę, a nawet: 
za coś więcej nż głupotę — za upodlające i naro- 
du tak wielkich tradycji niegodne zrezygnowanie z * 
własnego światopoglądu i z własnych ideałów. Lecz 
nie tylko o Włochów chodzi, 

Rzym jest miastem papieża, Chociaż tylko część 
domów miasta tworzy państwo watykańskie — na 
całym Rzymie ciąży indywidualność Głowy Kościo- 
ła. Nie Kwiryna), ale Watykan każe milionom lu- 
dzi spoglądać z miłością w stronę miasta na sied- 
miu wzgorzach położonego. Świętość Kościoła i 
świętość jego pamiątek przelewa się poprzez gra- 
nice C:vitas Vaticana. Rozumiemy i rozumieliśmy 
papieża, gdy płakał nad kościołami Rzymu, uszko- 
dzonymi przez amerykańskie bomby. Tylko czło- 
wiek nieuczciwy słabnie w swych uczuciach dla 
Ojczyzny, gdy ta Ojczyzna popełniła błąd, My, Po- 
lacy, kochamy Polskę i wtedy gdy jest wielka, i 
wtedy gdy wielką być nie potrafi, Dla nas Polska 
jest zawsze Polską, więc się nie dziwimy, że Rzym 
jest zawsze Rzymem dla pap'eźa, I wtedy gdy wal- 
czył w imię interesów niemieckich o niemieckie 
panowanie nad światem, i wtedy gdy zerwał z tą 
hamiebrą niewolą ducha i wybrał walkę — wpraw- 
dzie rozpaczliwą, krwawą i bolesną — ale vszla- 
chetniającą i zwycięską, Można ubolewać nad po- 
lityką pańsiwa wł. skiego, ale Włochowi nie wolno 
nie płakać w chwili gdy Italia cierpi. 

Wdarcie się Niemców do bezbronnego miasta— 
to drugie z kolei Sacco di Roma — niemniej ohyd- 
ne jak tamto pierwsze sprzed pół tysiąca lat, nie 
jest ciosem wymierzonym we wczoriujszego sojusz- 
nika — dziś w jednego z najzawziętszych wrogów. 
Rzym był już uznany przez obie strony za miasto 
otwarte i nie znajdował się na jego obszarze ani 
jeden związany z machiną wojenną objekt. Nie 
trzeba więc było uderzać na Rzym, by — jak po- 
wiedział Hitler — obsadzić na terenie Włoch god- 
ne obrony punkty. A mimo to Kesselring zbom- 
bardował Rzym z powietrza i z lądu, a potem ka- 
zł w jego sz cowne ulice wkroczyć swemu żŻci- 
da twu. Spadochroniarze niemieccy obsadzili bra- 
my panstwa watykańskiego. 

I o to właśnie chodziło! Rzym jest miastem pa- 


"pieży, siedzibą Głowy Kościoła. A ten Kościół, co- 


kolwiek Ey o nm wypiatali: komunizm, narodowy= 
socjalizm, sydost wo, m.soneria e tutti quauti—jest 
najpotężniejszym bastionen Prawdy, Piękna i Do- 
bra w świecie. Niemcy mogą spalić w krematoria 'h 
Oświęcimia, Dachau, Mauthausen ciała tysięcy po- 
mordowanych przez „siebie księży i zakonników, 
mogą sprofanować kościoły, mogą odebrać całym 
województwom opiekę duchowne, ale o opinię Gło- 
wy Kościoła zawsze będą zabiegali. A jeżeli po- 
czują, że ta opinia mimo wszystkich ich fałszerstw 
i intryg staje się dla nich zabójczą, wtedy usiło- 
wać kedą położyć swą kancia tą dłoń żołdaka na 
ustach, które dają świadectwo prawdzie. Taki jest 
cel opanowania Rzymu. Aby Hitler mógł w dal- 
szym ciągu mówić o opiekującej się nim Opatrz- 
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ności, trzeba aby zmilkł Watykan. Skoro zabrakło 
straży Scorcy, mus'ała przyjść straż Himmlera. Gdy 
powstała obawa, że radio watykańskie wypowie 
myśli Watykanu jaśniej niż to mogło uczynić do- 
tychczas, ko!ba karabinu niemieckiego zgruchotała 
delikatny mikrofon. j 


Sacco di Roma — to atak na papieża. Nie na 
Włochy, ale na państwo watykafskie, Nie na ar- 
maty Rzymu — których cddawna już nie było — 


ale na słowa Prawdy. 

Istnieje w tej przerażającej wojnie coś demo- 
nicznego, coś co nietylko rozyętuje najnizsze in- 
stynkty ludzkie, ale powoduje do życia obcą natu- 
rze ludzkiej wolę przeczenia Prawdzie Bożej. Czło- 
wiekowi wystarcza zwykle, że się opiera nakazom 
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moralności, Ale tworzyć swoją moralność — m73- 
ralność na opak i ogłosić ją za szczyt moralności, 
ale uderzać w sam filar Prawdy i wykrzykiwać na 
cały świat, że się ten filar umacna — to jest coś 
więcej niż grze ć. Istnieją na świecie szaleństwa 
o których się filozofom nie śniło. I tylko jedra 
rzecz zdolna jest się tym szaleństwom prze iwsta- 


Goeb? elsrzuca światu: „Mamy słuszność, lecz prze- 
de wszystkim mamy siłę". Więzień Watykanu od- 


powiada mu bezgłośn e ze swego więzienia: „Ma- 


my słuszność, a przede wszystkim mamy modlitwę”. 


Ojciec święty więźniem Watykanu 


(Przegląd wydarzeń za okres od okupacji Rzymu do dn. 25.X) 


Dane o sytuacji. w Watykanie zestawione na 
podstawie komunikatów radiowych: 

Dnia 10 września radio watykańskie nadało o- 
statnią audycję polską, Miało to miejsce 
niemal w tej chwili, gdy wojska niemieckie wkra- 
czały do Rzymu Speaker radia watykańsli*go cy- 
lując specjalną modltwę za Polskę stwierdził, że 
jest to jeszcze jeden dowód, jak droga jest Pąpie- 
żowi szczególnie w tej chwili sprawa Polski, 

*Dnia 11 września dokonując okupacji Rzymu 
nie zapowiedział Hitler, że neutralność Miasta Wa- 
tykańskiego zostanie uszanowana; niemiecki komu- 
nikat mówił wówcżas o „przejęciu opieki nad Wa- 
tykanem przez niemieckie siły zbrojne”. 

"Dn. 11 września późnym wieczorem ogłosiła 
rozgłośnia wztykańska urzędowy komunikat, wy- 
jaśniający, że ze względów bezpieczeństwa Bazyli- 
ka św. Piotra była w ciągu ostatnich trzech dni 
zamknięta i ma być otwarta w dniu 12 wrześwia, 
Wejście na teren Watykanu jest ściśle kontrolowa- 
„ne celem zapobieżenia masowemu przechodzeniu 
ludności na terytorium Państwa Watykańskiego „dla 
pewnych powodów”. W „związku z wypadkami w 
dniach ostatnich Papież koniyruuje konferencję o 
„wielkim znaczeniu”. 12 b. m, doniosło Radio Bry- 
tyjskie, że wszysikie wejścia do Miasta Watykań- 
skiego są zamknięte, że. niewiadomo jednak, czy 
Papież znajduje sę w bezpiecznym miejscu. Dnia 
następnego już nadeszła wiadomość, że wejść do 
Miasta Watykańskiego strzegą silne oddziały po'i- 
cji. niemieckiej. Poprzedzającej nocy rozgłośnia ber- 
lińska ogłosiła szereg pogróżek |od adresem kcr- 
pusu dyplomatycznego. akredytowanego przy Wa- 
tykanie. „Setki członków korpusu dyplomatyczne- 
go -— mówi speaker rozgłośni — przebywających 
w Watykanie, a przynależnych do parstw będących 
w stanie wojny z Niemcami, pożałuje prawdopo- 
dobaie tego, że pozostało na miejscu po przyłącze- 
niu się Włoch do wojny“. 

Kolejno doniósł jeden ze szwajcarskich kores- 
pondentów Reutera, że kardynałowie rzymscy prze- 
nieśli się do Watykanu i że — według prasy szwaj- 
carskiej — Niemcy respektują neutralność Państwa 
Watykańskiego. Sekretarz stanu, kardynał Maglione 
konferował z posłem niemieckim. 


W nocy na 15 września — donoszą źródła szwaj- 
carskie — wylądowały niemieckie wojska spado- 
chronowe na Placu św. Piotra i objęły nadzór nad 
posiadłościami Państwa Watykańsk' ego, Wejść do 
Pałacu Watykańskiego strzegą włoscy karabinierzy, 
inne przejścia opanowane zostały przez posterunki 
niemieckie, Papież i kolegium kardynalskie są w 
grutńcierzeczy więźniami bMit'era. Ojciec św; od: 
mówił przyjęcia wysłannika Marsz. Kesselringa i 
odrzucił rade kardyn:łów udania się przed zaję- 
ciem Rzymu do którejś ze swych posiadłości poza 
Rzyn.em. 

Korespondent rzy mski niemieckiej agencji „ Trans- 
ocean” doncsi, że na Pl. św, Piotra w Mieście Wa- 
tykańskim pełnią straż niemieckie oddziały spado- 
chronowe z działami przeciwpancernymi rzekomo 
z zadaniem przeszkodzenia komun stom Kib innym 
niepożądanym elementom przedost: nia się na Plac, 
W Londynie zwraca się uwagę na gołoslowneść 
takiego uzasadnienia aktu pogwałcenia neutraln'ści 
Pafstwa Watykańskiego, Z Madry.u donoszą że 
Ojciec św. dlatego odmówił przyjęcia wysłannika 
Feldmarsz, Kesselringa, ponieważ uważa obecność 
wojsk niemieckich w Rzymie po ogłoszeniu go wol- 
nym mi:stem za sprzeczne z prawem międzynaro- 
dowym. O;ciec św. uwaa się za więźnia niemiec- 
kiego, Na ręce Kezselringa przesłał protest przeciw 
wydanemu przezeń zakazowi zabraniającemu ludo- 
wi rzymskiemu gromadzenia się na Pl. św. Piotra, 
przynależnemu terytorialnie do Państwa Watykań- 
skiego. W odpowiedzi na protest zwiększył Feld- 
marsz. ilość posterunków i dział. 

18 września Niemcy całkowicie od.ięli kordo- 
nem od świata zewnętrznego Watykan. Z»łnierze 
cji watykań= 


iadomości te zostały przywiezione do Szwaj- 
carii przez kuriera dyp'omatycznego, który przybył 
samolotem z Rzymu. Wedłig wiadomości jakie na- 
deszły do Londynu papież osobiście traktowany 
jest jako więzień. Włoskie organizacje podziemne 
wezwały wobec tego wszystkich Włochów do po- 
wsłania przeciw Niemcom i uwolnienia Ojca św, 
Wrogie nastawienie Niemców wobec Stolicy Ńpo 
stolskiej wzmogło się z chwilą, gdy Papież złożył 
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przed dwoma dniami protest Feldmarsz. Kcsselrin- 
gowi. Niemcy porzucili już obecnie wykrętny pre- 
tuk:t zwalczania komunistów i już jawnie przyzna- 
ją, że warty niemieckie na PI. św, Piotra mają na 
celu uniemożliwienie dyplomatom państw sprzymie- 
rzonych akredytowanym przy Watykanie porozu- 
miewania sę ze światem zewnętrznym. 

Dn. 21 września. Papież poraz diugi odmówił 
audiencji Kesselrirgowi, Ojciec św. oświadczył, że 
przede wszystkim wojska niemieckie muszą wyco- 
fać sięz Rzymu, Pomimo protestów Kesselring kon- 
tynuuje blokadę Watykanu, Wieczorem tegoż dnia 
radio watykańskie podało, że Państwo Papieskie w 
w dalszym ciągu pozbawione jest komunikacji 
pocztowej ze światem zewnę!rznym, 

Daia 221X. Niemcy aresztowali 2-ch kardyna- 
łów, gdy wchodzili do Watykanu. Radio rzymskie 
znajdujące się: pod “kontrolą Niemiec donosi, że 
Niemcy zagrozili Watykanowi środkami radykalnymi. 

Nowomiaaowany poseł peruwiański udający się 
do Rzymu został wraz z rodziną zatrzymany przez 
Niemców w Mediolanie i zwolniony dopiero na 
skutek ostrego protestu Papieża u Kesselringa, Ba- 
zylika św. Piotra wbrew kłamstwom propagandy 
niemieckiej jest nadał zamknięta. 

Dnia 27.IX. Rozgłośnia watykańska od chwili 
objęcia przez Niemców „opieki nad Watykanem” 
nadaje nadal wiadomośei tylko ściśle kościelne. W 


audycji w języku hiszpańskim podano jednak, że `- 


komunikacja pocztowa Watykanu ze światem zo- 
szała przerwana. : 

Sytuacja Ojca świętego budzi żywe zaniepoka- 
jenie w całym świecie, nie tylko wśród katolików 
iecz wogóle wśród cywilizowanych społeczeństw 
chrześcijańskich, 

Arcybiskep N, Jorku, Speelman przemawiał 
251X do 15.000 amerykańskich katolików. Nawołu- 
jąc do mocłów za Pepieża, który jest więźniem 
Niemców arcyb skup Speelman powiedział; „Nie 
modlimy się o zachowanie życia Ojca św., ponie- 
waż w obecnym jego położeniu i cierpieniach Śmierć 
byłaby wyzwoleniem, a śmierć męczeńska zgodna 
jest z tradycją stolicy św. Piotra. Moclimy się o 
powodzenie jego sprawy, sprawy Chrystusa, sprawy 
prawa i sprawy cywilizacji”. 

Dnia 29,1K arcybiskup Malty zarządził na ca- 
łej wyspie specjalne modły na intencję Ojca św, 

Arcybiskup Liverpoolu w imieniu zwierzchno- 
ści Kościoła katolickiego w Anglii wydał w dniu 
10.X oświadczenie o obecnej sytuacji Papieża; „Do- 
wiadujemy się z bólem, że Papież jest rzeczywistym 
więżniem w rękach Niemców, Niema on możliwo- 
ści swobodnego komunikowania się ze swoimi wier- 
nymi na całym świecie, To znieważenie chrześci- 
jaństwa jest ciosem wymierzonym w religię. Wzy- 
wamy przeto wszystkich naszych rodaków do mo- 
dłów o bezpieczeństwo i wolność Ojca świętego”. 
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Na posiedzeniu Kongresu Katolickiego w Bu- 
dapeszcie w dniu 3.X kardynał Seredy, prymas Wę- 
gier, zwrócił uwagę na obecn2 odosobnienie Papie- 
ża. Katolicy węgierscy — oświadczył kard, Sere- 
dy — modlą sę na Jego intencję z tym większym 
oddaniem, ponieważ zdają sobie sprawę z tego, ile 
Ojciec św. cierpi z powopu rozszerzanych na Jego 
temat, a całkowicie nieuzasadnionych licznych zło- 
śliwych oszczerstw, 

W kongresie wzięło udział kilka tysięcy osób, 
w tym csłonkowie rządu i parlamentu węgierski: go 
oraz prezydent miasta Budapesztu, Obecny był tak- 
że nuncjusz papieski. 

Południowo-amerykańska prasa katolicka zdra- 
dza cor: z silnieisze zaniepokojenie z powodu połc= 
żenia Ojca św. narzuconego mu przez Niemców. 
Meksykańskie pismo „Exceisior" pisze: „Z chwilą, 
gdy Kesselring objął właczę nad Rzymem, Ojciec 
św., Głowa Kościoła katolickiego, stał się w rze- 
czywistości więźniem”. Chilijski dziennik daje wy- 
raz zaniepokojeniu o losy papieża, które ogarnęło 
cały świat katolicki. „Tragiczne położenie Ojca św. 
który jest najnowszą ofiarą Niemców, wywojuje nie- 
zmierne zaniepokojenie wśród kato:ików na całym 
świecie, którzy nie wierzyli, ky pohobne stosunki 
były możliwe”. 

Dnia 18.X radio Londyn podało następującą 
wiadomość: „Wecług doniesienia korespondenta 
rzymskiego „Münchener Neueste Nachrichten" żoł- 
nierze niemieccy w Rzymie oddali szereg strzałów 
w stronę Watykanu. Dziennik niemiecki zapewnia, 
że w:rta niemiecka oddała strzały ponieważ w ok- 
nach Watykanu pojawiły się światła, które rob ły 
wrażenie sygnałów”. 

W Rzymie fakt ostrzeliwania Watykanu wywo- 
łał wieikie zaniepokojenie. 

Woienna „Katołicka Agencja Prasowa" (Nr, 2) 
przynosi wiad. mąść o rozstrzelaniu przez Niemców 
dyrektora radiostacji watykańskiej oraz redaktora 
„Osservatore Romano”, organu papieskiego. 

Dnia 20.X Ojciec św. przyjął na audiencji am- 
basadorów Stanów Zjednoczonych i WBryt: nii. 

Położenie Ojca św. może ulec w każdej chwili 
daleko idącym zmianom, Wprawdzie według o- 
świadczenia prez. Roosevelia „jednym z zadań 
Sprzymierzonych jest oswobodzenie Rzymu i ura- 
towanie Papieża”, dorchwili jednak w której to 
nastąpi mogą zajść w stosunku Niemców do Wa- 
tykanu duże zmiany. Nie chcemy tu jednak stawiać 
żadnych horoskopów, tymbardziej, źe zanim słowa 
nin ejsze dotrą do rąk Czytelników, wojska Sprzy- 
mierzonych będą już — być może — w Rzymie. 

Zestawienie faktów podane przez nas powy*ej 
ma jedynie za za.ane odtworzenie sytuacji Waty- 
kanu w pierwszych 6-ciu tygodniach „opieki” nie- 
mieckiej w świ.tie skąpych wiadomości radiowych, 


Odwet, zemsta czy kara? 


Ostatnie wypadki masowych mordów niemiec- 
kich dokonywanych na niewinnej ludności Warsza- 
wy dopełniają i tak już pełny kielich męki narodu 
polskiego. Ludzi ogarnia zwątpienie w istnienie 
sprawiedliwości, w rządy Opatrzności miłującej nas 
w.>zystkich, do dusz umęczonych wkrada się pesy- 


mizm etyczny, filozoficzny, społeczny — ta najgor- 
sza trucizna rozkładająca charakter człowieka i pa- 
raliżująca jego działanie, 

W sercach ludzkich gromadzi sę nienawiść 
zimna, nieubłagana, straszna, a tak silna, że jeśli 
mi łaby się wyładować w całości, to zamieni kraj 
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nasz na wiele lat w piekło nie tylko dla naszych 
prześladowców, ale i dla nas samych. Wydaje nam 
się, że mamy pełne prawo odpłacić oprawcom tym 
samym co oni robią z nami, że mamy pełne prawo 
do satysfakcji, że możemy i musimy oddać im z 
nawiązką i pomścić miarą pełną i obfitującą nasze 
krzywdy. W tych warunkach rozkaz: miłujcie nie- 
pr yjaciół waszych, dobrze czyńcie tym, którzy was 
prześladują — wydaje się czymś strasznym, nie- 
ludzkim, w swej pozornej nieznajomości życia na- 
wet śmiesznym. 

— Pomstę zostaw Mnie — mówi Pan, Bóg za- 
strzegł sobie sam wymierzanie kary, bo tylko On 
znając wszystkie tajniki sere ludzkich może ją wy- 
mierzyć w sposób właściwy, najzupełniej i dokład- 
n'e odpowiadający winie, Bóg szanuje człowieka, 
chciałby w, nim widzieć dobrowolnego współtwćr .ę 
dziejów świata, który z Nim współdziała i wspcł- 
pracuje, Jesteśmy przecież: synami Bożymi, a nie 
sługami tylko czy niewolnikami, I dlatego Bóg swej 
władzy udziela.: ludziom, daje im realną możność 
współdziałania z Sobą. Tak jak współudział w stwa- 
rzanu życia powierza rodzicom, tak współudział w 
karaniu powierza władzy w $ upie społecznej, Pra- 
wo karania ma władza każdej grupy społecznej w 
swoim zakresie, bez względu na to czy jest grupą 
naturalną typu rodziny, czy grupą docelową typu 
państwa, ale tylko w swoim zakresie, Najpełniejsze 
prawo karania ma władza najwyższej grupy spo- 
łecznej — państwa, Żadnej jednostce nie wolno so- 
bie tego prawa uzurpować, może tylko działać w 
imieniu władzy i z jej vpoważnienia. 

M łość, której Bóg od nas żąda, nie jest i ni- 
gdy nie była pokłażliwością czy gwarancją bezkar- 
ności. I nigdy nią nie będzie. Kara bowiem jest 
prawem i przywilejem człowieka. Skrucha, żal za 
wyrządzone zło, i odcierpiana kara jest jedyną o- 
broną człowieka na groźnym sądzie Bożym, i nie 
wolno go tego pozbawiać, Dlatego bardzo myli się 
ten, który uważa chrześcijański ustrój społeczny ja- 
ko zorganizowaną pobłazliwość i bezkarność, 
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Nie chcemy odwetu, nie chcemy zemsty przede 
wszystkim dlatego, że mnoży zło, że czyni ona 
krzywdę t mu, który się mści, zabijając w nim pc- 
czucie sprawiecliwości. A tego poc ucia sprawie- 
dliwcści tak nam przecież będzie dużo w Polsce 
potrzeba. Chcemy na naszych ziemiach zbudować 
państwo, gdzie się żyje swobodnym życiem swo- 
todnego człowieka. Czyż możemy to zrobić bez 
poczucia sprawied iwości głęboko wrośniętego w 
dusze wszystkich Polaków? 


Ale ta sama troska o sprawiedliwość zmusza 
nas do żądania kary na naszych katów. Niech so- 
bie w Waszyngtonie i Londynie układają listy głów- 
nych zbrodniarzy, niech żądają ich wydaria przed 
zawarciem zawieszenia broni, my: ze swej strcny 
pomyślimy o nich sam$. I z człym poczuciem od- 
powiedzialności za te słowa przyrzekamy ich od- 
naleźć, f 

Nie uchroni ich zmiana munduru, nazwiska, 
nie zabezpieczy bcgactwo, granica neutralnego 
kraju, ani przestrzeń, ani czas: Będziemy się starać 
aby w Niemczech nie pozostał nikt, który mógłby 
się bezkarnie chwalić mordowaniem bezbronnych 
i niewinnych, a tych co z Niemiec uciekną do- 
sięgnie naszych sądów ręka, 


Piszemy to dl:tego, aly na straży tego wymia- 
ru sprawiedliwości stanęła po wojnie cała opinia 
publiczna, aby zostały powołane specjalne trybuna- 
ły, aby o tych rzeczech nie zaj omnieć, bo one w 
interes e naszym i w interesie Niemców, ale tych 
prawdziwych, którzy nie przestali być stworzeniem 
na obraz i podobieństwo Boże, zapomniane być 
nie mogę, 


Konieczność wymierzania kary zachodzi jednak 
i teraz, jeszzze w czasie wojny, Z całym jednak 
nacisk em podkreślić musimy, źe wszelkie wyroki 
samozwańcze są zwykłym morderstwem i za takie 
opinia musi je uważać, Do wydawania wyrokćw, 
do wymierzania kar powołane są jedynie nasze 
władze cywilne i wojskowe. 


Naród --- Ziemiom Granicznym 
ODEZWA 


Rodacyl 

Społeczeństwo polskie, wstrząśnięte tragicznym 
zgonem gen, Sikorskiego, odczuwa potrzebę ucz- 
czenia historycznych zasług zmarłego Wodza Na- 
rodu, Pónieważ gen. Sikorski był człowiekiem czy- 
pu — niech więc .czyn będzie-wyrazem uczczenia 
Jego pamięci, 

Gen. Władysław Sikorski aż do chwili tra- 
gicznej śmierci walczył o powrót do Polski Ziem 
Wschodnich zagrabionych przez Rosję, walczył też 
o Polskę silną na Zachodzie, 

Ziemie te wymagają dziś natychmiastowej od 
całego społeczeństwa pomocy; zatym całe społe- 
czeństwo niech pośpieszy z pomocą Polakom ziem 
granicznych, składając dla nich dar na fundusz im. 
gen. Władysława Sikorskiego 


NARÓD — ZIEMIOM GRANICZNYM, 


Ludność polska Ziem Wschodnich, wyniszczona 
przez bolszewików w okresie pierwszej okupacji, 


dziś przechodzi drugą gehennę. Okrpant niemiecki 
bezpośrednio i rękami zdrajców Rzeczypospolitej 
chce zupełnie wytępić Polaków na Ziemiach Wschod- 
nich, Ziemie te stały się widownią nierównej walki 
uzbrojonych band z bezbronną ludnością polską, 
Płoną polskie wsie, Polacy są mordowani, wyrzy- 
nani w pień. Krwawy plon zbrodni kainowej wy 
daje posiew okupanta: Niedobitki wiejskiej ludno- 


ści polskiej chronią się do miast, gdzie żyją w o- 


statecznej nędzy, wpadając tam często w ręce nie- 
mieckie, 

Lidność polska Ziem Zachodnich poddana zo- 
stała od pierwszej godziny okupacji niemieckiej nie- 
słabnącemu ani aa chwilę terrorowi. Rodziny pol- 
skie rozbite, Inteligencja wyłępiona doszczętnie, 
Cała własność polska zrabowana. Język polski spo- 
niewierany. Nędza w każdym polskim domu, Mimo 
wszystko, Polacy na tych ziemiach trwają z całą 
świadomością, z całą mocą, Ich wzrok zwrócony 
jest ku nam, 
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Polacy! Z rodakami naszymi na Ziemiach 
Wschodnich i Zachodnich podzielimy się ostatnim 
| oszem. Pokażemy wszystkim, że aż do ostatrieśo 
tchu potrafimy walczyć o losy całego Narodu. 

Niech nikogo nie zabraknie! Niech ofiarność 
nasza będzie generalną mobi izacją wszyst kich 
Polaków. Niech wysokość ofiary, dziś materialnej; 
;zmysłowi wrogowi jak wielka jest siła: moralna 
Narodu, jak wielka będzie ona w chwilach przeło- 
mowychl 

Niech ofiarność nasza będzie wyrazem nieu- 
giętej woli posiadania Ziem W schcdnich i Zachod- 
nich i powrotu na te ziemie, 


PRA W DA DESNZESA 


PEIEE 


Powołałem w tym celu Komitet Uczczenia Pa- 
mięci gen, Şi orskieg, który pod hasłem: „N a- 
ród —Ziemiom Granicznym" zorganizuje 
zbiórkę na fundusz imienia gen, Sikorskiego. 


Pełnomocnik na Kraj 
Rządu Rzeczypospolitej 


Sumy wpłacone na fundusz imienia gen, Si- 
korskiego za naszym pośredni*twem będą kwito- 
wane pod basłam lub inicjałami wskazanymi przez 
ofiarod wców najpierw w „Prawdzie”, a następnie 
w organie of cjalnym — „Rzeczypospolitej Polskiej” 


yk 
ą 


Dnia 19 ViIL43 biskupi niemieccy, zgromadze- 
ni przy grobie św. Bonifacego, wystosowali wspól- 
ne orędzie do swoich wiernych. 

Myślą przewodnią pierwszej części listu jest 
wykazanie żywotnego związku między religią chrze- 
eijańską a tysiącletnim potężnym rozwojem Wszy- 
stk.ego, co było pozytywne w narodzie niemieckim. 

„Trzeba być jednostką o kezdennej ignorancji 
lub zakłamaniu, by twierdzić, że wprowadzenie 
chrześcijaństwa oznaczało nieszczęście dla narodu 
niemieckiego”. 

Druga część listu poświęcona jest chwili bie- 
żącej, wojnie, „zadaniom, troskom i cierpieniom”, 
które za sobą niesie służba dla umiłowanej Ojczy- 
zn . Epssopat niemiecki zwraca się w tym miej- 
scu szczególnie do ludu wiejskiego z prośbą o za- 
op.ekowanie się w imię Chrystusa tymi wszystkimi, 
którzy ucierpieli wskutex wojny, nalotów etc, „Przyj- 
mijcie ich w imię miłości Chrystusowej”. 

Trzecia część ma szczególniejsze dla nas zna- 
czenie, Mówi o ucis.u w Warthegau i kończy su- 
rową oceną metod wojennych, stosowanych przez 
Niemców. Przytaczamy ten ustęp w całości: 

„Z głębokim żalem musimy stwierdzić, iż wy- 
wiera się ciężki ucisk na sumienia wielu chrześci- 
jan, który w Warthegau równa się prawie zupełne- 
mu zniweczeniu religii chrześcijańskiej, Najboleś- 
niej wypada nam użalać się, iż w niektórych miej- 
scowościach jeszcze po dziś dzień zabrania się od- 
prawiania nabożeństw, iż odprawianie służby Bo- 
żej po nocnym alarmie podlega „prawom wyjątko- 


wym”, że w dniach wielkich świąt kościelnych, a 


* List pasterski biskupów niemieckich 


nawet czysto kościelne uroczystości podlegają śnę- 
biącym ograniczeniom... 2 

Nareszcie nie możemy powstrzymać się, by nie 
wyrazić naszego najśłębsześo bólu i przerażenia w 
obliczu naprawdę nieludzkich form, da których 
zwyrol iała obecnie wojna, Wojna jest rycerską 
walką, wa ką pomiędzy śŚcierającymi się przeciw- 
nikami, ale masowe rzezie, wykonywane na ni - 
winnych, którzy nie biorą czynnego udziału w wal- 
ce, wykonywane nawet na dzieciach, starcach i 
chorych, burzenie świątyń; dzieł kultury i chrze- 
Ścijańskiej miłości, któ e oszczędzała dotychcz*s 
dłoń każdego wroga — tego nie można już dłużej 
n zywać woj'ą. Na wyrażenie tego straszne słowo 
je.t zamało mówiące. 

Nie leży w naszej mocy wstrzymać krok stra- 
sznego dzieła zniszc”enia, ale podnosimy swój głos 
przeciwko niemu, tak napominając, przestrzegając 
i błagając, jak podnosiliśmy głos i przeciwko wszy- 
stkim, którzy wdzierali się w prawa Boga, tyczące 
się ludzkiego życia. Nawet czasu wojny i nawet 
dla władzy oficjelnej istni-je sumienie i odpowie- 
dzialność przed Bog'em i historią. Bezprawie p zo- 
staje bezprawiem nawet w czasie wojny, nawet wo- 
bec przeciwn ka, zwłeszcza zaś wobec przeciwnika 
bezbronnego, Piąte i siódme przykazanie Boże, któ- 
re strzeże życia i własności, trwają w swej mocy 
nawet w czasach wojennych i wiążą wszelkie su- 
mienia i każdą władzę”, 

List podpis ło 37 biskupów, Na pierwszym 
miejscu kard, Bertram, Faulnaber, Innitzer, 

(wg. Woj. Kat. Ag, Prasowej Nr. 2) 


Z życia polskiego na emigracji 


ZJAZD KATOLICKI W LONDYNIE 


W lipcowym numerze „Prawdy” donieśliśmy o 
ioauguracji (w da, 28,VI br.) Polskiego Zjazdu Ka- 
tolickieśo w Londynie. 

Obecnie podajemy (za „Sprawami Narodu” Nr, 3) 
szereg informacyj dotyczących przebiegu i uchwał 
zjazdu. 

„Osią zjazdu stał się problem podstaw naszej 
cywilizacji, zagadn'enie stosunku człowieka do ab- 
solutu i do społeczeństwa. Wszelkie sprawy ustroju 
społecznego, gospodarczego, politycznego czy mię- 


dzynarodoweł0 dyskutowane na zjeździe obracały 
się dokoła tego problemu, musiały być rozpoczyna- 
ne od niego. 

Nie częsty to widok ludzi w mundurach woj- 
skowych dyskutujących zawzięcie nad interpretacją 
definicji św. Tomasza i polemizujących przy uży= 
ciu długich cytat z encyklik papieskich... 

Zjazd, potępiając wszelkie postacie idolatrii so- 
cjalnej, odciął się jednocześnie od indywidualizmu, 
który takie spustoszenie uczynił w ostatnim stule- 
ciu i stanął twardo na gruncie katolickiego perso- 


4 


Sry LP 


BERSASWEDZA 


ZEE ORO ARCE TACZKI A EE EE ZER EET EO ROR 


nalizmu. Nie życie doczesne i szczęście ziemskie 
człowieka jest najważniejsze i nie ono stanowi pod- 
stawową cechę naszej cywilizacji, ale pełny ro. wój 
osoby ludzkiej, której cele leżą poza doczesnością, 
Tu miejsce na poświęcenie i samozaparcie, tu tak- 
że miejsce na rolę tego typu życia duchowego, któ- 
ry nazywamy narodem, a który żyje poprzez osoby 
ludzkie., 

Na tle zagadnienia stosunku Człowieka do sie- 


bie samego, do innych ludzi, do rodziny, nerodu 


i jeśo państwa, do społeczności narcdów — wre- 
Szcie we właściwej proporcji w.ystąpiły zagadnienia 
takie iak planowość i interwencionizm w gospodar- 
ce, jak bezrobocie i o ieka społeczne, jak prawa 
ob;watelskie, jak organiza ja międzynarodowa po- 
wojenna.. 


owon Zwracał "uwagę niezwykle żywy i serdeczny 


udział Brytyjczyków. Przemawisło trzech biskupów 
i dłuSi- szereg działaczek i działaczy świeckich. 
Wszyscy podkreślali rolę Polski w Europie, wszys- 
cy, też mówili o zobowiązaniach jakie ma ich oj- 
czyzna wobec integralności Polski... 

Główna praca odbyła się w komisjach, Ale i 
plenum dołożyło swoją część do wspólnego dorcb- 


+ ` : . STY, 
ku, Plenum to uchwaliło też'dwie rezolucje treści 


ogóliej i aktualnej, a to jedną — w sprawie niebez- 
pieczeństwa narzucania ustrojów komunistycznych 


"narodom chrześcijańskim i drugą w sprawie losu 


Polaków w Sowietach. 


Tezy komisji II-giej: 1. Trwęła jed- 
ność społeczeństwa fie może się opierać ani na 
kompromisie indywidualnych egoizmów, ani też na 
podporządkowaniu przymusowym nakazom i zaka- 
zom wszelkich osobistych dążeń i działań jedno- 
stek woli władz kierujących całokształtem życia 
społecznego. 

Rzeczywista jedność społeczna polega na shar- 
monizowaniu jednostek do doskonalenia własnego 
ib cywił zacyjnego życia z dążeniem do doskona- 
lenia życia całego społeczeństwa, 

2. Tej harmonii dążeń indywidualnych z do- 
brem powszechnym nie zapewnią wszakże najlep- 
rze nawet ustawy; musi być ona neprzód w du- 
szach jednostek zanim się realizować będzie w ich 
społecznym współżyciu. Prawdziwej więc jedności 
społecznej nie można trwale i skutecznie zoryani- 
zować, jeśli się nie wykształci jej w sumieniach 
jednostek pr.ez należyte wychowanie. 

3. Bez miłości O;czyzuy i bliźnich nie ma trwa- 
łego zespolenia się jed .ostki ze społeczeństwem, 
Uświęci: ją może tylko wiara w na Iprzyrcdz: ny 
moralny porządek świata, utrwalona wychowaniem 
religijnym, 

4, Szkoła własnymi siłami może jedynie kształ- 
cić umysły, Dla wychowania, to jest wykształce ia 
woli i uczuć młodzieży konieczne jest współ ziała- 
nie Kościoła, szkoły i rodziny, przy czym właści- 
wym wychowawcą iest rodzine, a Kościół i szkoła 
uzupełniającymi ją siłami. Jeśli rodzina uchyla się 
od tego obowiązku i przerzuca go na inslytucje 
państwowe, albo też nie ma niezbędnych dla speł- 


nienia go warunków, wychowanie młodzieży będzie 


zawsze wadliwe. Tak samo spaczy je zawsze odsu- 
nięcie Kościoła od pracy wychowawczej. 

5, Podstawą należytego wychowania jednostek 
w duchu solidarności, czyniąceśo ze społeczeństwa 
prawdziwą jedność "moralną — jest chrześcijańskie 
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harmonijne życie rodzin. Dlatego konieczne jest 
przede wszystkim, aby ustawodawstwo małzeńskie 
dla lądności katolickiej było całl owicie-zgcdne z 
zasadami religii i prawem Kościoła, Państwo po- 
w.nno otoczyć roczinę szczególną cp'eką, 


Tezy komisji IV: 


1, Niezbęcnym i jedynym warunkiem naprawy 
życia społecznego we wszystkich jego formach jest 
powrót narodów i państw do prawd Nauki Obja- 
wionej, 

2. Stąd też jedynie podporządkowanie państwa 
prawu bożemu i naturalnemu może dać podstawy 
zdrowej orgenizacji państwowej. Uchroni to pań- 
stwo z jecnej strony od wszelkiego nadużywania 
władzy w formie różnych totalistycznych systemów. 


"z drugiej strony — ód liberalnego ujęcia przez ped= 


kreślunie społecznego charakteru natury ludzkiej. 

3. Główną drogą do uzdrowienia życia zbioró- 
wego jest uzdrowienie życia religijnego i etyczne - 
go szerokich mas obywateli zarówno w sferze ich 
obowiązków indywidvalnych jak i publicznych. Po- 
czucie obowiązku i odpowiedzislzości wobec Boga 
i współobywateli powinno być wytyczną dla dzia= 
łalności rządów i jednostek, W szczególności udział 
w. odpi wiedzialnym zaszczycie sprawowania wł.czy 
winien być uwarunkowany cenzusem etycznym, 
którego specjalne poszerzane wymagania winny 
znaleźć swoj wyraz w zasadach ustrojowych i prze- 
pisach prawnych. 

4.- W ścisłym związku z powyższym pozosłaje 
konieczność wszechstionnego pogłębiania znajomo- 
ści podsiawowych zasad nauki Kościoła wśród s: e- 
rokich mas polskiego społeczeństwa. 

5. Główny ciężar przękształcenia naszego ży- 
cia publi znego powinien spoczywać na świeckich 
masach katolickich świadi mych swych celów i dzia- 
łających pod duchowym kierowniciwem hierarchii 
kościelne', 

6. Nie n ruszając zasady telerancji, realizowa- 
nie zasad religii katolickiej powiuno być przep:o- 
wadzane przez polskie ruchy pol tyczne, które nie 
odrzuczją Nauki Objawiornej i nie opierają swe gu 
programu na zasadach materializmu dziejowe, í 
hasłach walki klas, Konsekwentne realizowanie za- 


-sad etyki chrześcijańskiej przez stronnictwa polskie 


powinno pizyczyniać się do konstruktywnej akcji 
jednoczenia narodu polskiego w ciężkich zadenizch 
jakie ma on do spełnienia w czasie wojny i po jej 
zakończeniu”. 


Z ŻYCIA POLONII AMERYKAŃSKIEJ 

Dnia 11 października br. przypadała 164-letvia 
rocznica śmierci Kazimierza Pułaskiego: pod Savan- 
nab w walce o wolność Stanów Z ednoczonych, 
Z tej recji — dorocznym zwyczajem — w cał ih 
Stanach Z ednoczenych miało miejsce szereg uro- 
czys ości i ob.hodów organizowanych zarówno przez 
władze: i spoieczeństwo amerykańskie, jak przez 
Polonię amerykańską, Burmistrz Nowego Jorku La 
Gusidi: ogłosił przy tej okazji odezwę, w której 
stwierdził niiędzy innymi: . 

„Obrona Warszawy była historycznym czynem 
bolat:rskim w ponurych dniach naszej cywilizacji. 
Brak jest słów na opisanie bohaterstwa i zdecydo- 
wanej postawy Polaków. Słowami jednak nie po- 
krzepimy narodu polskiego. Polska zasłużyła sol ie 
na Coś więcej, a mianowicie na stanowcze i wyra- 
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Źne zapewnienie, że będzie oswobodzona, Możemy 
t:ż zapewnić naród polski, że wojna n.e skończy 
~ vię tak długo, póki Polska nie odzyska wolności i 
Niemcy nie zostaną wypędzeni z kraju, W Polsce 
pozostaną tylko ci Niemcy, którzy zmuszeni będą 
do tego, aby swymi brudnymi rękami odbudować 
to, co zniszczyli, Naród amerykański mówi do na- 
rodu polskiego: Idziemy do was z wojskiem i .ęką 
wyciągniętą do współpracy”, 


MANIFESTACJA PRZYJAŹNI POLSKO - 
AUSTRAL JSKIEJ 

Dnia 6 października na jednym z cmentarzy 
londyńskich odbyła się uroczystość odsłonięcia ta- 
blicy pamiątkowej na grobie Pawła Strzeleckiego, 
słynnego podróżnika,i odkrywcy polskiego, ktory 
położył wielkie zasługi w poznamu Australii, Na 
uroczystość, która odbyła się w 70-tą rocznicę Zgo- 
nu Strzeieckiego, przybył wysoki komisarz Australii 
Brius wraz z licznymi przędstawicielami władz au- 
stralijskich, oraz premier Mikołajczyk w otoczeniu 
przedstawicieli władz polskich, W przemówieniu 
prem. Mikołajczyk podkreślił, że Strzelecki zapo- 
czątkował przyjażń między Polska i Australią. ixaj- 
wyzszy szczyt w Alpach australijskich, ódkryty przez 
Suzeleckiego, nazwany został drogim dla kazdego 
rolaka imieniem Tadeusza Kościuszki, Zadzierzgnię- 
ie przed 70 ciu kilku laty więzy przyjażni stały się 
szczególnie silne w czasie obecnej wojny, gdy Po- 
lacy i Australijczycy przelewają. na frontach krew 
w obronie współńych 1deaiów i wolności, W Libii 
"vddziały polskie walczyły razem ramię przy ramie- 
niu z żołnierzami słynnej 9-ej dywizji australijskiej. 
bandera połskiej marynarki handlowej nie jest'już 
zjawiskiem niezwykłym w portach australijskich. 
Lraterstwo broni zawiązano ma wielu frontach, po- 


nieważ żołnierz australijski i polski wspólnie stoją 
na straży wielu odcinków. Waiki na wschodniej pu- 
styni, na polskich równinach, jak i na dalekim Par 
cyfiku są fragmentem tego samego boju o wolność 
i demokrację, tego samego boju przeciw uciskowi 
i tyranii, Zjednoczone narody walczą o wspólne 
ideały i w pólnych mają wrogów. Z t go powodu 
w trzecim dniu po napaści niemieckiej na Polssę 
Australia wypowiedziała wojnę niemieckiemu na- 
pastnikowi. Z tego samego powodu w piątym dniu 
po zdradzieckim japońs.im ataku na Pearl Hart our 
i zagrożeniu Australii rząd polski dał wyraz swej 
solidarności z Australie, walczącą z niebezpieczeń- 
siyem- japońskim, i kolska wypowiedziała wojnę 
tym Prusakom Dalekego Wschodu, Ale nie tylko 
na polu walki znajduje wyraz wzajemna pomoc i 


"szczera przyjaźń Polski z Australią. Innym dowo- 


dem jest fakt, źe rząd australijski przejął opiekę 
nad interesami polskimi w Rosji Sowieckiej, za co 
jesteśmy mu szczególnie wdzięczni. Prem, Mikołaj- 
czyk zapewnił naszych australijskich przyjaciół, że 
dzisiaj mają trwałe pomniki szczerej przyjaźni w 
sercach polskich. Powinniśmy być 
wdzięczni Strzeleckiemu — oświadczył premier — 
za rzucenie ziarna przyjaźni polsko - australijskiej, . 
która, jak wierzymy, będzie się rozwijać i przyczy- 
ni się do oduudowy nowego świata wolności i spra- 
wieditwości. Wysoki komisarz Australii Brius pod- 
kreślił znaczenie aktu uczczenia pamięci Strzelec- 
kiego jako wyrazu przyjaźni i współpracy połsko- 
auśtrukijskiej, która w okresie powajenżym winna 
się pogłęLić dla wspólnego dobra obu narodów. 
Komisarz Brius wyraził nadzieję, że niedługo znów 
przyjdą jasne dni, kiedy Polacy we własnym kraju 
będą mogli z pożytkiem pracować dla wiedzy i po- 
stępu ludzkiego, 


KOMUNIKAT REDAKCJI s 


NUMER NASTĘPNY ZAMIERZAMY POŚWIĘCIĆ PROBLEMOM WSPÓŁDZIAŁANIA I WALKI 
W ŻYCIU SPOŁECZNYM, 
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POSIADAMY JESZCZE W OGRANICZONEJ ILOŚCI BROSZURY: 
JESTEŚ KATOLIKIEM., JAKIM? Wydanie drugie, A 
JRZY TYGODNIE W MAJDANKU, (Wspomnienia z najsroższego obozu w Gen, Gub.), — Cena zł. 5.— 
MAŁŻENSTWO—DZIECKO—SZCZĘŚCIE. (Broszura poświęcona zagadnieniom rodziny). — Cena zł, 5— 
O PRAWO MAŁŻEŃSKIE PRZYSZŁ=J POLSKI (Obszerna praca przynosząca wytyczne przyszłego 


prawa małżeńskiego Polski Odrodzonej, uzasadnienie tez z. punktu widzeńia etycznego, społecznego 


, prawnego), — Cena zł. 50.—, 


szczególnie ~ 


PROSIMY ZAMAWIAĆ ZA POŚREDNICTWEM OSÓB DOSTARCZAJĄCYCH PISMO. 


zam NM La ACZ. l ROZETA EEES 


KAŻDA ZŁOTÓWKA ZŁOŻONA NA NASZ FUNDUSZ PRASOWY WPŁYWA NA ROZWÓJ I REGU- 

LARNOŚĆ UKAZYWANIA SIĘ PISMA, — CZYTELNIKU! NIE BĄDZ OPIESZAŁY,, NIE KIERUJ. SIĘ 

FAŁSZYWYM WSTYDEM ZŁOŻENIA KILKUZŁOTOW:J OFIARY, — PRZED WOJNĄ NIE BYŁO 

V.SM ZA DARMO. DLACZEGO MASZ MIEĆ JE TERAZ? — WPŁATY NA FUNDUSZ PRASOWY 
I CELE SAMOPOMOCY SPOŁECZNEJ PRZYJMUJĄ KOLPORTERZY, 


KEW AEE M Y 
NA FUNDUSZ PRASOWY: Most — 5,500 + 5,500, Profesor — 200, Oni — 50, Ksiądz — 40, Getyn- 
-ga — 100, Łapa — 20, Bios — 410, Droga — 600, Basia — 50. ` 
NA SAMOPOMOC SPOŁECZNĄ: Renia — 150, L, — 150, Dług — 50, Z. —- 400, Z. — 300, Śnieży- 
ca — 5,000, NN-pomox — 7/00, Kwiaty — 590, L. — 75, Dług— 100, XX na głodnych — 150. 


